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Z pola wojny.
Blokada Krety rozpocząć się ma w niedzielę 

przedpołudniem. Odnośne notyfikacje zostały po­
czynione na czwartek w Atenach i Konstatynopolu. 
Mocarstwa zawiadomią o blokadzie państwa neu­
tralne. Granicę blokady oznaczono na przestrzeń 
między 23° 24 i 26° 30’ wschodniej długości od 
południka, przechodzącego przez G reeuw ich, i na 
35°40’ a 34°45’ północnej szerokości. Blokada dla 
greckich okrętów będzie ogólna Okręty mocarstw 
i państw neutralnych będą mogły lądować, jeżeli 
towary, wiezione przez nie, nie będą przeznaczone 
dla wojsk greckich, lub do wnętrza wyspy. A dm i­
rałowie zawezwą Grecję, aby wycofała swe okręty; 
gdyby się wzbraniano, zostaną one usunięte prze­
mocą.

Takie jest telegrafowane wczoiaj doniesienie 
ajencji Stefaniego. Notyfikacja blokady w prow a­
dzałaby więc w czy l zapowiedź, uczynioną przez 
m inistra H anotau i w Izbie francuskiej. Jeżeli wy­
konanie, jak przypuszczać należy, będzie podobne 
do przygotowania, blokada nie będzie straszna i do 
zbyt daleko idących nie doprowadzi wyników. 
Każdy swuj ruch w sprawie kreteńskijj wykony- 
wują enropejs^e potęgi wt ter? sposób, że czymn 
z wielkim hukiem dwa m ałe kroki naprzód, a potem^ 
znacznie wprawdzie ciszej, jeden duży wstecz. I nic 
w tem dziwnego, skoro się zważy, że idą po prze­
strzeni ciemnej i pełnej niebezpieczeństw.

Ale bądź oo bądź zdecydowały się. Drugim pun­
ktem, zapowiedzianym w oświadczeniach francuskie­
go ministra, które są obecnie jedynem autentycznem 
źródłem do badania stanowiska „koncertu", jest dą­
żenie do pacyfikacji wyspy. Sposobami miały tu  być 
albo wspólna okupacja przez zwiększone załogi eu­
ropejskie, albo m andat dany w tym celu poszcze­
gólnym państwom. Tu sprawa jest zaledwie w sfe­
rze przygotowanych narad. Wiadomo, że Austrja 
i Niemcy odmówiły powiększenia swoich załóg, a 
wszystkie inne, razem zebrane, wystarczają dziś za­
ledwie na platoniczne „utrzymanie powagi" w przy­
morskich miaBtach. „Pacyfikacja" w tych warunkach 
je s t zapowiedzią śmieszną. Cały stały ląd wyspy 
jest w rękach powstańców, a pułkownik Vassos, 
który się, jak wiadomo, przeniósł do niezdobytego 
fortu  Sfakia i gromadzi tam gorączkowo żywność, 
zajmuje między tym i powstańcami stanowisko silne 
i w danych warunkach niezachwiane.

RówL’e platonicznym „pacyfikacyjnym" środniem 
jest proklamacja, wydana we czwartek przez admi­
rałów do ludności kreteńskiej „w sprawie autono- 
mji wyspy i zwierzchnictwa sułtana". Zawiadamia 
ona ludnośó, że mocarstwa w staraniu o usunięcie 
trapiących wyspę nieszczęść i o zapobieżenie ich 
powtórzeniu się na przyszłość, przygoto* ują w zu- 
pełnem porozumieniu środki, mające na celu ure­
gulowanie rządu autonomicznego, zapewnienie ka­
żdemu bez różnicy pochodzenia lub relig ji wolno­
ści i bezpieczeństwa jego dóbr i przywrócenie han­
dlu i życia gospodarczego. Mocarstwa spodziewają 
się, że głos ich będzie wszędzie zrozumiany. Dla 
K rety rozpoczyna się n o w a  e r a ,  mają więc wszy­
scy jej mieszkańcy wypnśció z ręki broń. Mocar­
stwa ohcą pokojn i porządku; w razie potrzeby znaj­
dą ndeżytą powagę, która im zapewni poszanowa­
nie dla ich postanowień; zresztą liczą na współ­
działanie mieszkańców zarówno chrześcijańskich, jak 
i muzułmańskich, około pracy nad pokojowem dziełem.

„Toczą się" także podobno rokowania co do 
osoby mającego się zamianowaó tymczasowego eu ­
ropejskiego gubernatora Krety. Z książęcych k an ­
dydatur mówią jeszcze o księciu Henryku Orleań­
skim, który się obecnie znajduje w drodze... do Abi- 
synji. Z innych stron jednak słychać, iż podnie­
siono myśl mianowania gubernatorem  nie księcia, 
ale którego z wyższych urzędników duńskich lub bel­
gijskich.

Bząd grecki milczy. Tylko na tessalskiej gra­
nicy słychać szelest przygotowań wojennych. W  A- 
tenach mówią o nowej pożyczce, o oszczędnościach, 
donoszą także o uchwale Izby, zawieszającej term i­
ny sądowe. Pułkowi, Da którego czele wyrusza do 
Te8salji n a s t ę p c a  t r o n u ,  przydają uroczyście tę

samą chorągiew, którą w marcu 1821 roku na 
klasztorze Laura na Peloponezie zatknął biskup 
Germano9, kiedy proklamował wojnę o niepodle­
głość. Zwraca to  wszystko uwagę na tle  zapowie­
dzi uchwały gabinetu, że w razie użycia przez 
mocarstwa przymusowych środków, Grecja wypowie 
Turcji wojnę.

Pierwsze zaś ostre spotkanie rozegrało się już 
przedwczoraj na wodach kreteńskich i budzi w Eu­
ropie największą może sensację chwili. Bohaterem  
jego jest 840 tonowy w stal pancerny austrjacki o- 
kręt „Sebenico"; ofiarą mały holownik, na którym 
zatknięta by ła  grecka flaga. „Sebenico" zatrzymał 
we czwartek, około Cap Dia, obok m ałej wyspy, 
leżącej na północny wschód od Kandji holownik 
grecki, który, j tk  się zdaje, obozującym tam po­
wstańcom wiózł posiłki , amunicję. Komendant 
„Sebenica" kazał spuścić dwie łodzie z załogą i 
wezwał łódź grecką do poddania się. Gdy ta nie 
usłuchała rozkazu, a znajdujący się ua pokładzie 
Kreteńczycy dali ognia do zbliżających się łodzi 
„Sebenica", „dzielny" torpedowiec wycelił do nich 
z 9-centymetrowych dział i po kilku strzałach za­
top ił holownik wraz z ludźmi. N a pokładzie „Se­
benica" nikt nie poniósł najmniejszego szwankn. 
Załoga wysłanych łodzi powróciła jeszcze przed 
strzałam i na okręt. „Zwycięski" kapitan tegoż nazy­
wa się "Wiktor Bless ven Sambuscui.

Drugą wreszcie podobną historję telegrafują 
dziś z K olonji: Koln, Zeiłung  donosi ze Sitia: 
W  piątek  strzelali powstańcy do obcych oficerów. 
W obec tego zachowania się postanowili komendan­
ci rrancuskiego, angielskiego i włoskiego okrętu 
zburzyć we czwartek w południ j  wieś Pisko pi 
trzem a w ystrzałam i działowemi. Zawiadomiono 
o tem posLmowieniu powstańców. W  mieście S i­
tia , obsadzonem przez obce wojska, pąnuje spokój.

Liga antysemicka.
Wiedeń d. 18 lutego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(d) Sygnaturą obecnych wyborów parlam entar­
nych, jakkolwiek forma zastosowana do okoliczno­
ści, jest walka żydów z chrześcijańską ludnością. 
Może się to pozornie wydawaó paradoksem, w isto ­
cie rzeczy Lie jest atoli inaczej. Żydostwo zwarło 
wszędzie swoje szeregi i poszło przy wyborach 
przebojem, by utrzymać swoją przewagę nad aryj- 
czykami, swoje nad nimi panowanie — by swe 
rzemiosło wyzysku obcej pracy prowadzić dalej. 
Tym razem podłożyło żydostwo pod społeczeństwo 
aryjskie w A ustrji minę dynamitową, wywieszając 
chorągiew socjrlno demokratycznego przewrotu. Żyd- 
miljoner, żyddoktór, żyd-chałaciarz walczył wszę­
dzie jak najzacieklej za kandydatami socjalnej de­
mokracji, widząc w przewrocie społecznym korzyść 
dla siebie. W masce socjalnej demokracji stanęło 
żydostwo do walki w krajach cywilizowańszych, 
w biednej Galicji uczyniło to tylko w pewnej czę­
ści, występując zrestą — przy wyborach z kurji 
miejskiej — bez maski w własnej odstręczającej 
postaci z cynizmem, nawet poniekąd uroszczeniem. 
Seinfeld, Propper, Schutzer, Rappaport, Kolischer, 
Pipes, Byk, Rosenstock, Goldhamer, Friszler i in­
ni jeszcze urągają polskiemu i ruskiemu narodowi, 
usiłują wyszacnrowaó dla siebie mandaty poselskie 
galicyjskich miast i Izb htndlowych na nieszczę­
ście kraju, a ku pośmiewisku całego świata. Ocknę­
liśmy się wskutek tego napadu semickiego nieco, 
jednak stanowczo zapóźno, bo żydzi pieniędzmi 
i sztuką biją wszędzie n a s  — z d e z o r g a n i z o ­
w a n y c h .

Inaczej też być nie może. 8 iła  bowiem tkwi 
tylko w organizacji, a my wobec żydów tworzymy 
ogromną trzodę baranów, idących to do łasa, to do 
Sasa. Nieraz na tem miejscu nawoływałem do or­
ganizacji. Niestety głos mój przebrzmiał, jak głos 
wołającego na puszczy; obecnie ubieramy owoce 
politycznej gnuśności i obywatelskiego safandul- 
stwa.

Pomimo świetnego zwycięstwa antysem itów 
w W iedniu i Dolnej Austrji nawołuje dzisiejszy

Deutsches Yolksblatt Aryjczyków do jednoczenia 
sił. A rtykuł zatytułowany „Aryjczycy jednoczcie 
się!" zawiera dużo głębszych myśli i zasługiwałby 
bardzo na uwagę naszego ogółu. „Co raz więcej 
— brzmi końcowy ustęp artykułu — znikają pro­
wadzące do niemocy różnice polityczne. Jako życie 
a śmierć stoją tylko przeciwko sobie antysemityzm 
i socjalna demokracja, urodzajna reforma i niszcząca 
rewolucja, Europa i Azja".

Zjednoczenie Aryjczyków byłoby istotnie zabój- 
czem dla żydowstwa; przeciwko bandzie międzyna­
rodowej trzeba koniecznie działać międzynarodowo, 
trzeba w Austrji prowadzić walkę zjednoczouemi 
siłami aryjskich narodów, do czego jednak potrze­
ba wyrozumiałości i tolerancji narodowej przede- 
wszystkiem, a właśnie w tym k;erunku można wie­
deńskim antysemitom robić słuszne zarzuty. Dla 
miejscowych powodów przechylili się oni bo­
wiem na stronę niemiecko-narodową, „przez co sta ­
nęli w sprzeczności z ladam i słowiańskiemi, bez 
których pomocy brak im dużo jeszcze pomimo 
wszelkich zwycięstw w W iedniu i w innych nie­
mieckich miejscowościach do pokonania przewagi 
żydowskiej. Antysemicka liga narodowa nie może 
absolutnie przywdziewać płaszcza narodowo nie­
mieckiego. Liga taka musi stać bezwzględnie na 
stanowiska równouprawnienia narodowego i społe­
cznego narodów tubylczych, musi być federalisty- 
ozną na wskróś. N iestety właśnie dla zachcianek 
narodowo-niemieckich antysemitów wiedeńskich tak 
nie jest i w tem  też leży przyczyna, iż om pomi­
mo wszelkiej swej siły są zawsze tylko więcej 
strounictwem miejscowem, aniżeli państwowem.

Jeśli więc Deutsches Yolksblatt słnsznie nawo­
łu je  Aryjczyków, żeby się łączyli dla rozbicia 
w puch żydowskiego panowania, przewagi, wyzy­
ska i przewrotu — my z naszej strony prosimy 
Deutsches Volksblatt a jeszcze więcej dra Luegera, 
żeby powyższe nwagi wziął pod rozwagę. Jego da­
wniejszy program  narodowościowy polegający na 
równości i braterswie ludów aryjskich powinien 
stać się programem obecnege stronnictwa wiedeń­
skich antysemitów, a wówczas z pewnością stało­
by się stronnictwo antysemickie najpotężniejszem 
w całem państwie, wówczas dopiero mogłoby wy­
konać skutecznie swój program. Zwalczanie żydów 
w samym W iednin jest memal dzieciństwem, jeśli 
o kilka godzin oddalenia ztąd wzrastają w siłę 
rozsadniki żydowstwa, zaludniające W^iedeń ciągłym 
napływem żydów. Do tego będzie musiało przyjść 
ostatecznie. Obawiać się jednak należy, żeby nie 
było tylko zapóźno, dlatego polecam bacznej uwa­
dze i rozwadze przywódców antysemickich rzuconą 
dorywczo tu myśl w odpowiedzi na odezwę Deut 
sches Yolksblatt.

Warcholstwo „Czasu“.
Oburzenie, jakie ściągnął Da siebie Czas zdarciem 

maski obłudy przez zwalczanie kandydatów Komitetu 
Centralnego, znalazło silny wyraz w wynika czwar­
tkowych wyborów. Cała prasa galicyjska również je ­
dnomyślnie potępia ten. skok od pełnych świętuazkli­
stwa frazesów o karności i duchu obywatelskim, do 
owej cynicznej frondy, zjaką wystąpił Czas we współ- 
oe z żydami przeciwko Komitetowi Centralnemu, sko­
ro Komitet ten, chcąc ratować swoją opinję, poważył 
się po raz pierwszy poprzeć niekonserwatywnych Kan­
dydatów, Nawet pisma obozn konserwatywnego nie 
tają swego zdumienia i oburzenia. Oto P rzegląd  lwow­
ski pomieścił we czwartek następujący godny uwagi 
artykuł p. t . : „Smutny fakt", który w całości przy­
taczamy :

„Zanotowaliśmy wczoraj dziwne wystąpienie Czasu 
przeciw decyzji Komitetu Centralnego. Komitet ten 
zatwierdził, jak wiadomo, na Kraków kandydaturę dra 
Weigla i dia Sokołowskiego, Czas zaś, ogłaszając tę 
decyzję Komitetu, zamieścił nadto kilkuwierszowy ar­
tykuł, zalecający gorąco wybór dra Kasparka. Przy­
puszczaliśmy wczoraj, ze stało się to przez omyłkę, 
mianowicie, że artyknł ten mógł być napisany i zło­
żony przed ostatnią decyzją Komitetu Centralnego, a 
metrampaż włożył go do numeru, pomimo, że już in­

f



2 • G Ł O S  N A R O D U * z dnii. 20 Marca Nr 65

na decyzja Komitetu zapadła. Spodziewaliśmy się więc, 
że Czas dziś usprawiedliwi się z tego zaniedbania i 
oświadczy, że każdy oby watel-patrjota pójdzie za gło­
sem obowiązku obywatelskiego i poperać będzie kan­
dydatów zatwierdzonych przez Komitet Centralny. Stało 
się jednak inaczj. Czas w swojem w a r c h o l s t w i e  
trwa dalej i nie tylko nie cofnął się, ale przeciwnie 
ogłasza w swoim dzienniku odezwę na korzyść dra 
Kasparka, wydaną jeszcze przed decyzją Komitetu Cen­
tralnego, a podpisaną przez obywateli bardzo powa­
żnych, porządnych, znanych z uczciwości i karności 
obywatelskiej. Ogłaszając zaś tę odezwę, Czas wysoce 
kompromituje tych obywateli, bo niezawodnie nie po­
pełniliby oni czynu tak warcholskiego i nie podpisa­
liby tej odezwy, gdyby już wiedzieli o decyzji Komi­
tetu Centralnego.

Ciągle występował sam Czas podobnie jak  wszystkie 
inne poważne dzienniki kraju z twierdzeniem, że na­
leży słuchać głosu Komitetu centralnego. W szeregu 
świetnych artykułów, znakomicie pisanych, bardzo 
rozumnych i pełnycn ducha patriotycznego atrzymy- 
mał Czas, że obowiązkiem każdego obywatela, jest 
poddawać się podczas wyborów rozkazom najwyższej 
władzy wyborczej, t. j. Komitetu centralnego. I Czas 
sam słuchał tych rozaazów Komitetu dopóty, dopóki 
one mu konwenjowały. Dopiero gdy wyrok ten wy­
padł na korzyść 2 liberalnych posłów a przeciw kon­
serwatywnemu kandydatowi, Czas zrywa solidarność 
narodową i karność obywatelską, ogłasza rokosz i do 
rokoszu innych zaprzęga. Jakże to nazwać? Cóż te­
raz powiedzieć tym dziennikom radykalnym i tym 
warcholskim stronnictwom, które od kilku lat syste­
matycznie walczą przeciw powadze Komitetu central­
nego i doradzają obywatelom, ż-by wyroków jego nie 
słuchali. Czyż Czas nie rozumie tego, że wszelki 
choćby największy pożytek, jakiby krajowi naszemu 
mógł w Radzie państwa przynieść dr Kasparek, nie 
dorówna tej strasznej szkodzie, jaką nam wyrządza 
ten bunt Czasu, na który odtąd będą się powoływa­
ły wszystkie rozkładowe żywioły w kraju i przed­
stawiały jako dowod, że stronnictwo konserwatywne 
nieuczciwą prowadzi taktykę, bo zaleca słuchanie roz­
kazów Komitetu centralnego a samo ich nie słucha, 
skoro mu to nie na rękę.

Niech sobie Czas przeczyta dziś to wszystko co 
piszą o nim i z jego powodu o stronnictwie konser- 
watywnem Nowa Reform a  i K urjer  lwowski a je­
żeli nie stracił kompletnie głowy wśród roznamię- 
tnienia wyborczego, to niechże natychmiast cofnie 
się, publicznie do grzechu się przyzna i solenne zło- 
ży przyrzeczenie, że nigdy czegoś podobnęgo robić 
nie będzie. Inaczej wszystkie jego zasług’ oddane 
sprawie publicznej a które niezawodnie są olbrzymie 
i z pewnością większe niż każdego z innych pism 
galicyjskich; inaczej cała jego prześliczna przeszłość, 
tak piękna i czysta jak mało którego z dzienników 
europejskich pójdzie w niepamięć wobeo tego czynu, 
który i jemu i stronnictwu konserwatywnemu będą 
cjągle wymawiali wszyscy zwolennicy warcholstwa, 
który oni dla siebie przytaczać będą jako okoliczność 
nietylko łagodzącą, lecz i usprawiedliwiającą, ale 
który da się chyba tylko tem wytłómaczyó, że wśród 
roznamiętnienia walki wyborczej tracą g ło w ęiw sza ł 
wpadają ludzie skądinąd zacni, rozumni i obywatel­
skim dućhtm przejęci“.

W ogćl; coś się psuje w starym Czasie. Spokojny 
ten dawniej, poważny, odznaczający się ścisłością i 
dokładnością informacyj dziennik, pomieścił temi dnia­
mi np. sążnisty artykuł o zaburzeniach we Lwowie, 
sfabrykowany widocznie w redakcji, a alarmujący do 
najwyższego stopnia opinję publiczną. Polowanie na 
sensację biło z każdego wiersza tego artykułu. Na­
turalnie przeraziło to przyjaciół dziennika we Lwo­
wie. Jeden z nich wypisał też redakcji sążnistą re­
prymendę dla użytku redaktorów, nie oszczędzając 
wcale ich miłości własnej. Otóż redakcja Czasu za- 
miasl reprymendę schować tak, aby jej światło dzien­
ne nie widziało, wpadła na pomysł ogłoszenia jej 
in  extenso na szpaltach swoich, wraz z przyznaniem 
że „alarmujący artykuł nie był korespondencją w 
ścisłem tego słowa znaczeniu (stu), lecz był to opis 
zaburzeń zestawiony na podstawie dzienn5ków“ — 
czyli rzecz zrobiona przy biurku redakcyjnem przez 
jednego z członków redakcji. Posłuchajmy tedy w ja ­
ki sposób ocenia przyjaciel Czasu pracę redakcji 
Czasu i to właśnie na samegoż Czasu szpaltach.

„Korespondent wasz przesyłając wam przedwczo­
raj artykuł pod tytułem „Zaburzenia we Lwowie“, 
musiał być w dziwnem usposobieniu, albo też miał 
okulary znacznie powiększające. Rozpoczął od słów: 
„Krew polała się na ulicach Lwowa!“ i utrzymał 
się w melodramatycznj m tonie do końca. Dla rzeczy­
wistych świadków awantury z 14 b. m. opis ten, 
zaczerpnięty z rozbujałej fantazji reportera, polujące­
go na Bensację, wywarł efekt komiczny. Awantura 
ta  nie wyglądała wcale ani na „rewolucję", ani na 
najazd „wojsk nieprzyjacielskich" — była poprostu 
karygodną bwawolą niedorostków. Krwi też polało 
się bardzo niewiele, „śmiertelnego popłochu" nigdzie 
nie było, a zamiast „jęku rannych", słychać było 
tylko krzyki owych rozwydrzonych chłopaków. „Błysk 
szabel i głuche uderzanie kolb" to także ozdoby sty­
listyczne p. korespondenta, który chcąc — Jak po­

wiada — „w kilku słowach namalować obraz bata- 
]ji lwowskiej", nie umiał się zdobyć na spokój Yer- 
neta, okazał się impresjonistą. U niego straż bezpie­
czeństwa „galopuje" — bagnety ciągle „błyszczą", 
„migają" (sic!) karabiny, „grzmią okrzyki wojenne"; 
ulice „wyglądają jak po napadzie", wśród których 
przejeżdża oficer z „błyszczącą szablą", publiczność 
szuka „bezpiecznego schronienia"; ze sklepów „znika 
wszystko jak kamfora": najdroższe likiery, szampany; 
na ulicach „libacje".—

Skoro redakcja Czasu do tego stopnia posuwa 
zaparcie się siebie, że drukuje admonicje tak szorst­
kie jak powyższa, może w najbliższych dniach zde­
cyduje się także podać do wiadomości publicznej 
tekst pisma, jakie ze strony prezydjum Komitetu 
Centralnego niechybnie otrzymała a które w sposób 
należyty ocenia zapewne moralną i polityczną war­
tość wysunięcia kandydatury p. Kasparka. Byłoby to 
niezmiernie ciekawe i pouczające, tym razem już nie- 
tylko dla samych członków redakcji Czasu...

Z  K K A J  u .
B ia ła , 7 marca.

(Liht oryginalny Głosu Narodu),

1 nad kresów.

Jeszcze jeden szczegół, nie zaszkodzi przytoczyć, 
który aż nadto jaskrawe światło rzuca na wynik o- 
becnie staczanej walki wyborczej z Y kurji w za­
chodnim Ślązku. Kiedy ze strony niemieckiej przeko­
nano się, że Pawlica zaledwie 140 głosów otrzymał, 
starano się odbić Cienciale liczbę głosów polskich, 
jakaby w danym wypadku umożliwiła Pawlicy przyj­
ście do ściślejszych wyborów z Cingerem. Najczyn- 
niejszym w tej misji był fabrykant bielski Josephy; 
ale napotkał na tak stanowczą odprawę ze strony dr 
Michejdy, że ostatecznie dał pokój i lisie zabiegi 
Niemców, nie zdołały uszczuplić zwartych szeregów 
polskich. Ten sam p. Josephy, w dzień wyborow, 
kiedy żaden z kandydatów nie otrzymał potrzebnej 
większości, zaprosił do swojego mieszkania niemie­
ckich wyborców i tam ich nakłonił do przejścia na 
stronę Cingera. Wynik wiadomy. Ale sam fakt, aż 
nadto wymowny. Do południa w dzień wyborów, 
starali się polskiemi głosami dopomódz do zwycięotwa 
Pawlicy — po południu niemieckie głosy przechyliły 
szalę zwycięstwa na korzyść Cingera. Teraz pieją 
hymny radości. Jak tu nie piętnować takich szal­
bierstw wyborczych. Ktoby jeszcze miał, bodaj naj­
mniejsze wątpliwości; jakie co do kandydatury dra 
Seinfelda, temu radzę, niech tylko przejrzy takie pi- 
śmidła niemieckie jak Silesia, Neue schlesische Zig, 
B ielitzer W ochenblatt itp. jak one, jakby na komendę 
gardłują za Seinfeldem a przeciwko drowi Łazar­
skiemu. Abstrahując na razie od tego, w jaki forso­
wny sposób, chcą socjaliści poprzeć kandydaturę dra 
Seinfelda w Nowym Sączu i Białej, bo swój swego 
prędko pozna, ale już to samo, że prasa wroga 
naszemu narodowi, organy polako żercze unisono prze­
mawiają za drem Seinfeldem i starają się wpłynąć na 
wyborców w kraju naszym, to przecież powinno nie 
jednemu oczy otworzyć, a gdy się do tego rwały, 
jak  żydowstwo solidarnie zwykle takie osobistości, 
które silnie stoją na gruncie katolickim i polskim, tc 
jedynem hasłem wyborców w Wieliczce i N. Sączu 
powinno być: „precz z drem Seinfeldem". Czasami 
lubią popisywać się Culturtragerzy nasi w Białej 
takiemi pięknemi słowBmi jak np. tolerancja naro­
dowa, rozumie się, o ile t> nie sprzyja w zachłan­
nych ich zachciankach na naszą niekorzyść. Jedna­
kowoż ilekroć powinni zrobić z tego jakiś realny, 
bodaj najmniejszy nżytek, oliwa wychodzi na wierzch, 
maski spadają i germanizatorskie zapędy na jaw wy­
chodzą.

Ciekawym atoli, jak dłngo to jeszcze trwać bę­
dzie, do jakich granic ostatecznie chcą wypróbować 
naszą cierpliwość. Jak  długo jeszcze dozwolimy tej 
żmiji wygrzewać się na naszem ciele — aż nas ką­
sać pocznie? O! energji więcej, z takim trudem 
i mozołem przez ówczesną polską delegację w latach 
sześćdziesiątych na eentralistach zdobytych!

Gdyby jakakolwiek inna rad a miejska, zajęła takie 
stanowisko oporne, a raczej gdyby przekroczyła zakres 
swojego działania, dawnoby namiestnictwo ją  rozwią­
zało, albo oo najmniej uchylała podobna zawieszoną 
by została. Buta i arogancja germanizatorów docho­
dzi szczytu. Rada gminna zamianowała p. Knookla, 
niemoa i ewangielika, dyrektorem takiejże szkoły 
miejskiej, do której rozumie się poważna liozba pol­
skich dzieci uczęszcza.

Człowiek ten ani na włos lub makowe ziarnko 
nie umii  po polsku i nie chce się zgodzić na waru­
nek, ażeby w pewnym czasie oznaczonym nauczył się 
po polsku. nwiasem dodaję, że byli kandydaci na 
tę posadę, ale jako tako polskim językiem władali, 
Prezbyterjum gminy ewangieliokiej przeforsowało je­
dnak p. Knookla. Rzecz naturalna, że rada szkolna 
kramwa we Lwowie nie zatwierdziła nominacji pana 
Knockla, powołując się bardzo słusznie i sprawiedli­
wie na istniejące ustawy.

Presbyterjum ewangieliekie w Białej wniosło re-

kurs przeciwko temu orzeczeniu Rady szkolnej krajo­
wej do ministerstwa oświaty. Ministerstwo postąpiło 
sobie w tej sprawie bardzo pojedynczo. Zatwierdziło 
p. Knookla a zarazem orzekło, że w przyszłości po­
winien kandydat na taką posadę dyrektorską władać 
tak polskim jak i niemieckim językiem. Wasch1 n u r  
den Pelz, mach‘ mich n ie tf  nass. Ale i to nie za­
dowoliło presbyterjum, sprawa oparła się o trybunał 
najwyższy administracyjny. Tu jednakże nie przyszło 
do wyrokowania ponieważ trybunał uchylił rekurs, — 
nie widząc rzeczowej podstawy, ponieważ p. Knó- 
okel zatwierdzony został jako dyrektor ewang. szkoły 
przez ministerstwo. To wszystko dało pochop Radzie 
miejskiej do narzekania na ucisk niemczyzny, na 
polonizację Biały itp. bredniach.

Ciekaw jestem, czyby tak Rada miejska w Wie- 
dnin, na wniosek polskiej gminy katolickiej zamiano­
wała dyrektorem polskiej szsoły Polaka, nieumieją- 
cego ani krzty po niemiecku, albo raczej czyby Rada 
sznolna nizszo-austrjacka zatwierdziła podobną nomi­
nację, stawiam taką tylko hipotezę, bo nadto dobrze 
wiem, że nie ma, ani nie będzie polskiej szkoły we 
Wiedniu. Albo raczej oo się działo ze szkołą czeską 
Komeńskyego w Wiedniu. Drugi wypadek także do­
kładnie malujący p. Rosnera. Bursa gimnazjalna w 
Wadowicach, gdzie wielu mieści się uczniów pocho­
dzących z Białej, których rodzice Polacy obawiając 
się wynarodowienia i zniemczenia tamże ulokowali — 
wnieśli petycję do Rady miejskiej o zasiłek pieniężny. 
Na wniosek referenta burmistrza Rosnera, przeszła 
Rada miejska nad petycją do porządku dziennego. 
Ale na taki niemiecki „Sehulyereln", na taki „Deut- 
scher Haus" w Białej, to są pieniądze, płynące z po­
datków gminnych polskich mieszkańców w Białej. O 
plemię gadzinowe! Im się zdaje, że Biała leży w pań­
stwie Bismarcka, najmniejszy objaw uczucia łączności 
z krajbm do szczętu starają się wykorzenić.

Poczciwi szewcy z Kent od niepamiętnych lat 
znosili na targi w Białej obówie. A ponieważ to był 
towar trwały, mocny, tani, znajdował ogólny pokup. 
Burmistrz Rosner zabronił sprzedawać wyroby sze­
wcom z Kent. Starostwo bialskie jako niozem nie da­
jące się uzasadnić to rozporządzenie zniosło. Sprawa 
oparła się o namiestnictwo i ministerstwo spraw we­
wnętrznych, obie te władze tak samo orzekły, jak 
starostwo w Białej. Dopiero trybunał najwyższy we 
Wiedniu, utrzymał w mucy zakaz sprzedaży, moty­
wując wyrok, że szewcy z Kent nie są wstanie wy­
kazać, że od dłuższego czasu bez przeszkody towar 
na sprzedaż do Biały znosili. D ura lex, sed lex. O 
gdyby te obcasy lub cholewy z tych butów zaświad­
czyć mogły, które culturtragerzy zdarli. Takiemu ży­
dowi wiedeńskiemu Fr&nklowi, który lichy tandetny 
towar wyrabia, albo takiemu Heilmanowi Kohnowi 
również lichotę i tandetę, zamiast ubrań męskich ma­
jącemu na składzie to wolno w Białej sprzedawać - 
ale polskim szewcom z Rent zabroniono. Tak jakby 
murem chińskim, pragnie dr Rosner, Giilcher i cała 
ta klika germanizatorów odciąć Białę ud reszty kraju.

R. B.

Z E  1̂  W I A T A .
P aryż d. 9 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Rzeczywiste miljardy. —  Człowiek mumja. —  Muzyką, 
a zdrowie.

Wiele „confetti" rozrzucono w Paryżu podczas 
ostatnich dni zapustnych karnawału? Obliczono, że 
zamówienia u fabrykantów stanowiły ogólną wagę
200.000 kilogramów. Rachując skromnie można jeszcze 
od sumy tej odjąć połowę. Wieleż więc stanowi
100.000 kilogramów „confetti" w pojedynczych pa- 
kiecikach. Po kilkakrotnem ważeniu jednego takiego 
pakieciku, dochodzi się do przekonania, że na każdy 
gram wypada 300 sztuk „confetti", — ogólna zatem 
ich cyfra w stosunku wyżej przytoczonej wagi, wy­
nosić będzie 30 miliardów; 30 miliardów to przecież, 
300 tysięcy milionów, — bardzo mało, — wszak prawda? 
Umieszczając jeden „confetti" obok drugiego, doj­
dziemy w takiej zabawce do rezultatu, który wyka­
zuje, że na przestrzeń 1 milm.przypadnie 10 „confetti". 
Dziesięć tysięcy tych cukiereczków utworzy metr wy­
sokości, jeżeli wszystkie będą dobrze ściśnięte, z o- 
szezędnością miejsca. A więc 30 miljardów „confetti" 
jeden nad drugim, to wysokość 30 miljonów metrów — 
tj. 3.000 kilometrów. Suma ta więc to 10 razy wzięta 
wysokość wieży Eiffla. Jeszcze jedna kombinacja! 
Każdy confetti na szerokość zajmuje przestrzeń 6 m i­
limetrów. Analogicznie do poprzedniego ich rachunku, 
przestrzeń przez nie zajmowana wynosiłaby 180 mi­
lionów metrów, czyli i 1/^ razy wzięty obwód kuli 
ziemskiej. Dobra strona tego obliczania w stosunku 
do długich zimowych wieczorów szczególnie się uwy­
datnia.

Człowiek-mumja jeBt obecnie w Paryżu przedmio­
tem ogólnego podziwu Jest to a całem tego słowa 
znaczeniu człowiek zasuszony; muszkuły i kości są u 
niego wprost suche. Głowa wgc dziwnego tworu 
przypomina Ribeiry obrazy świętej Marji Egipcjanki. 
Wygląda on na lat dwanaśce, w rzeczywistości je ­
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dnak liczy 28, wysoki na półtora metra, waży koło 
24 kilogramów. Zesechł od piętnastego roku życia i 
obecnie przedstawia typ zwyrodniały, ale tylko czę­
ściowo, gdyż naprzykład jego system nerwowy i u- 
mysł są w zupełnie normalnym stanie. Badali go 
już pierwBi franouzey lekarze w Marsylji, w Mont­
pellier, w Paryżu. Sławny profesor Grasset orzekł 
stanowczo, że jest to wypadek jedyny i niesłychany. 
Przedstawmy sobie człowieka o oerZ6 twarzy perga­
minowej; nigdzie nie znaó muszkatów, żadnego ru ­
chu na twarzy nie widaó, usta na pół otwarte, bez 
ruchu, nozdrza również nieruchome, wargi bezmięsne, 
obok tego bardzo obfity zarost. Całośó przedstawia 
widok straszny i wstrętny. Ciało nie rozwinięte jak 
u małego dziecka chorowitego. Eęce poruszane wy­
daję odrażający łoskot, jak gdyby były drewniane. 
Atropia innych organów ruchu np. nóg jest zupełną. 
Ciało porusza się na tem rusztowaniu kości bardzo 
powoli naprzód.

Zadziwiające jest przytem to jeszcze, że osobnik 
ten, przedstawiający się jako kościotrup pokryty per­
gaminem, ma obok całej ancmalji swego organizmu 
zdrowe serce, funkcjonujące prawidłowo, dobry apetyt 
i pewną bystrość umysłu.

Dwóch uczonych francuskich: Binet i Courtier, 
opracowało za pomocą aparatów specjalnych teorję 
wpływu muzyki na oddech i obieg krwi. Dzienniki 
medyczne ogłaszają szczegóły tych ciekawych badań. 
Profesorowie rzeozeui skonstatowali u jednostek czul­
szych na muzykę znaczne przyspieszenie obydwóch 
funkcyj, a to w taki sposób, że melodje wesołe po­
większały ilość oddechów i obiegów krwi tylko o nie­
znaczną ilość, zaś melodje smutne o wiele więcej. 
I  tak n. p. u medjum słuchającego „Arji o złotym 
cielcu" w „Fauście" Gounoda obrachowano, że pulsa- 
cje powiększyły się o */»■ Jeszcze znaczniejszy skutek 
wywierają na organizm produkcje muzykalne, wyko­
nywane przez samo medjum, na które uczeni wybie­
rali tylko osoby zupełnie normalne. Profesoiowie je­
dnak są zdania, że wzruszenia muzykalne nie mogą 
być nigdy szkodliwe nawet dla osób chorych na wa­
dy sercowe. K . W.

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(33) przez

A l f r e d a  A s s o l a n t .

[Dalszy ciąg].

XXIY.

Powróciłem do Grangeneuve.
Trzeciego therm idora otrzymałem list następu­

jący :
„Fenestrange oczekiwany jest czwartego ther- 

midora o godzinie dziewiątej wieczorem w domu 
swego przyjaciela Mauleona. N astępnej nocy lub 
nad ranem  odbędzie się „wielk:e polowanie na 
dzika". Fenestrange proszony jest, aby m iał ze 
Bobą broń dobrą i wypróbowaną. Dzik jest starym 
wyjadaczem i będzie się bronił wściekle.

„Strzelców mamy dziesięciu; wszyscy dobrze 
uzbrojeni i na wszystko gotowi.

„Plan dobrze obmyślany. Proszę nie zawieść 
zaufania. Podobna sposobność nie rychło się zda­
rzy.

„Niech nam Bóg pomaga!
„Mauleon".

„Hasło je s t. „Bez litości!"
Stawiłem  się punktualnie.
Mauleon sam m i otworzył. Sala jadalna była 

rzęsiście oświetlona. Kozliczne wina ponętnie były 
ustawione na stole. K atarzyna wystrojona przyjmo­
w ała gości.

— Oto i ostatni — rzekł Mauleon, wprowa­
dzając mnie. Gdy już wszyscy jesteśm y zebrani, 
możemy zasiąść do stołu.

Posadził mnie po prawej stronie Katarzyny. 
Inni usiedli gdzie chcieli.

Bzadko w życiu całem zdarzyło m i się zoba­
czyć naraz tyle podejrzanych figur. Kóżne warstwy 
społeczeństwa m iały tu taj swoich przedstawicieli. 
Mauleon m ógł uchodzić za szlachcica (i by ł nim 
w istocie), lecz za szlachcica z wieków średnich, 
rozbijającego po publicznych drogach. Jego orli 
nos, którego nozdrza za najmniejszem wzruszeniem 
rozszerzały się; broda i włosy rude, oczy bystre, 
chytre i przenikliwe, nadaw ały mu postać krwio­
żerczą.

Obok niego „W ilk", tęgi, o szerokich barkach, 
tw arzy brzydkiej i bezmyślnej, wyglądał na rzeź- 
nika, lubiącego dobrze jeść i p ić ; lecz ten  rzeźnik 
zarzynał ludzi.

Trzeci, o bladem obliczu, fizjognomji lisiej, po­
dobny był do lichw iarza; istotnie dowiedziałem 
u ę  później, że W ilk i Maulóon byli jego dłużni­
kam i; i jeżeli brał udział w wyprawie, to tylko

» G Ł O S  N A R O D U *

dla tego, aby dopilnować zdobyczy i odebrać kapi­
ta ł z grubem i procentami. Ten się nazywał Fiuot. 
N aturalnie było to nazwisko przybrane.

Beszta pospolici złodzieje i zbójcy, jakich  wszę­
dzie pełno w każdej wojnie dom owej; podlegali 
rozkazom wyżej wymienionych dowódców.

Wszyscy nazywali Mauleona „kapitanem " nie 
dla tego, że nosił te r  stopień w armji wandejskiej, 
lecz że był najodważniejszy, najprzebieglejszy i naj­
straszliwszy ze wszystkich.

Zresztą, jako gospodarz domu, był bardzo przy­
jem ny i rozmowny. Czasem jednem skinieniem po­
wstrzymywał zwierzenia swoich towarzyszy, jeżeli 
te szły za daleko; miły w rozmowie, gdy chciał; 
podejrzliwy, umiejący wybadaó każdego, sam po­
trafił się zawsze wywinąć z wszelkich kwestji. Był 
to zbrodniarz, ale zbrodniarz niepospolity.

Po pierwszej potrawie, Mauleon uderzył dwa 
razy nożem w stół i rzekł tonem przywykłym do 
rozkazy w au ia:

— Moi przyjaciele, dzisiejszej nocy...
N a te  słowa zgromadzeni wydali okrzyk rado­

ści. Co prawda, większa część była pijaną. F inot 
tylko pobladł jeszcze więcej. Ja  sam, chociaż mo­
je postanowienie było niezłomne, doznałem silnego 
wzruszenia.

— W szystko gotowe — ciągnął dal«j Maule­
on. — Posłuchajcie sprawozdania moich ludzi. F i ­
not ! mów pierw szy!

— To niepotrzebne — odparł F iuot — moje 
objaśnienia nie wiele m ają wartości.

— Czy chcesz nas zdradzić, F inot ? — wrza­
snął Mauleon. — Myślisz może, że jeżeli nasze gło­
wy spadną na rusztowaniu, to twoja zostanie się 
na karku?. . Zapóźno już cofać się.

1 wyjmując pistolet z kieszeni, dodał z gorz­
kim uśmiechem :

— W iedz o tem, mój kochany, że jestem  przy­
gotowany palnąć w łeb pierwszemu, który się co­
fnie.

F ino t spojrzawszy pokornie na Mauleona, rzekł 
cichym głosem :

— Pan Dupuy ma ju tro  w południe wypłacić 
generalnemu poborcy w Gueret ośm tysięcy fran­
ków w złocie, jako ratę, przypadającą rządowi ze 
sprzedaży zamku Fćnestrange.

— Ośm tysięcy franków w złocie I — zawołał 
W ilk z zapałem. — W ątpię, czy w całej F rancji 
znajdzie się drugi człowiek, któryby m iał kieszeń 
tak napełnioną. Skądże obywatel Brutus nabrał 
tyle złota?

— Nic łatwiejszego. Obywatel Brutus sprzedał 
kupcom do Tulonu i Bochefortu pięćdziesiąt mor­
gów lasu i kazał wypłacić sobie należytość w mo­
necie brzęczącej. Drzewo idzie na użytek m arynar­
ki Rzeczypospolitej' i rząd, chcąc nie chcąc, musi 
się starać o gotówkę, aby zaspokoić dostawców.

— Skąd wiesz te  szczegóły ? — zapytał M au­
lóon.

— Kupcy drzewa wymienili u mnie asygnaty 
Rzeczypospolitej na złoto.

— Jakto i pozbyłeś się twoich dukatów ?
— Ol postarałem się dobrze zabezpieczyć. 

W ziąłem w zastaw klasztor Cressat z przyległo- 
ściami, który przed rewolucją był ceniony na czte- 
rykroć sto tysięcy franków. Są to dobra, o które 
nikt się nie będzie dopominał. Zakonnicy opuścili 
je  na zawsze.

—  A gdy handlarz drzewa wypłaci w term i­
n ie?

— To mu oddam klasztor, ale sama bibljote- 
ka, którą sprzedałem kilku amatorom, przeniosła 
trzy razy wartość długu.

— Sprytny jesteś — rzekł Mauleon — a m ó­
wisz jednak, że służysz dobrej sprawie.

— Kwbstje finansowe — odparł F in o t — nie 
m ają nic wspólnego z przekonaniami polityez- 
nemi.

— Jeżeli zostaniesz właścicielem klasztoru Cres- 
sat — wtrącił Wilk — myślę, że zechce ci się być 
uczciwym człowiekiem i nie będziesz już pożyczał 
na dwieście od sta.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Cięść uriędowa.
Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 

kancelistę do prowadzenia ksiąg gruntowych w sądzie po­
wiatowym w Milówce Michała Sekundę do sądu powiato­
wego w Oświęcimiu.

Konkursy. Wydział powiatowy w Przemyślanach rozpisu­
je konkurs na posadę lekarza okręgowego r siedzibą w Du- 
najowie. Lekarz okręgowy pobierać będzie płacę z fundu­
szów powiatowycn rocznych 500 złr. płatną przez Wydział 
powiatowy w ratach miesięcznych z gory, ryczałt na koszty 
podróży ustanowiony przez Wydział krajowy rocznych 300 
złr. płatnych w ratach kwartalnych dodatek gminy Duna- 
iowa rocznych 150 złr. płatnych w kwartalnych ratach z do­
łu przez zwierzchność gminną w Dunajowie i dodatek 24 
metrów drzewa opałowego rocznie ofiarowanych przez obszar 
dworski w Dunajowie. Podania do 15 kwietnia.

Rada szkolna okręgowa w Kołomyi ogłaBza konkurs na 
posady nauczycielskie w okręgu kołomyjskim. Podania do 
końca marca br.
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K R O N I K A .
Kraków dnia  20 marca.

K alendarz k o śc ie ln y . Dziś w sobotę Eufemijr 
i Teodozji, męczenniezek; ju tro  Niedziela Głucha, Benedykta, 
opata; pojutrze Katarzyny, królowej szwedzkiej.

Ju tro  w kościele Na,świętszej Marji Panny, kazanie wy­
powie o godz. 10 ks. Józef N eć. Sumę odprawi następnie 
ks. Jakób Krajewski.

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu odpust bractwa 
„Pięciu ran Pana Jezusa".

Kalendnrz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polo­
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kozły, cielęta i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi­
kie gołębie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu marcu łowić , wolno: 
świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankę, bizanę, cytrę, 
leszcza, pstrąga, węgerza, czeczugę, klonka, jazia i szczu­
paka. «

Ochraniać należy Bolenia, lipienia i głowaczę oraz raka 
zarówno samca, jak samicę.

Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 4‘2, zachód przypada o godzinie 5 
minut 52, długość dnia 12 godzin minut 10.

Stan powietrza. Dnia 20 marca e godzinie 7 rano, ba­
rometr 726.9, termometr 3,2 C., wilg. 91 °/0, wiatr zacho­
dni. Deszcz,

Kupujcie tylko u c h r ie ś e lju !

Nabożeństwo miesięczne dla matek chrześcijań­
skich w Krakowie, odbędzie się w sobotę dnia 20 
marca o godz. 8 rano, w kościele św. Barbary.

* uWlczenia duchowne. W parafji św. Szczepana 
na Piasku, rozpoczynają się dziś w sobotę 20 bm. 
ćwiczenia duchowne (rekollekcje) dla wiernych, pod 
przewodnictwem Wielebnych 0 0 . Jezuitów. Początek 
dziś w sobotę o godzinie 4 po południu. Nieszpory 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, „Yeni 
Creator", „Święty Boże", błogosławieństwo i schowa­
nie Najśw. Sakramentu, nauka I misyjna. W dniach 
21, 22 i 23 t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
ednakowy porządek, mianowicie: o godzinie 8 rano 

wotywa, kazanie pierwsze, pieśń; o godzinie 10 r. 
suma z wystawieniem Najśw. Sakramentu, kazanie 
drugie; po południu od godziny 2 do 3 Różaniec, od 
3 do 4-tej kazanie trzecie, o godz. 4 -tej nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, gorzkie żale 
(część jedna) błogosławieństwo, schowanie Najśw. Sa­
kramentu, kazanie czwarte, rachunek sumienia. Dnia 
24 we środę spowiedź św. cały dzień. Dnia 25 we 
czwartek o godzinie 8 rano msza św. (suma) z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu, kazanie o Naj­
świętszym Sakramencie, komunja św. jeneralna, cicha 
msza św. o godzinie 4 po południu nieszpory kaza­
nie misyjne, rachunek sumienia. Dnia 26 w piątek 
o godzinie 8 rano msza św. śpiewana, kazanie pier­
wsze ; o godzinie 10 r. suma z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, kazanie drugie; po południu
0 godzinie 4 gorzkie żale z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, kazanie misyjne, „Te Deuro". Dodaje 
się, jako uwaga, że spowiedź św. odbyta w dniu 24 
we środę, może być uważaną za spowiedź św. wiel­
kanocną.

* Dr Ludwik Schneider powrócił ze Lwowa, do- 
kąd był wzywany na konsyljum lekarskie do chorej 
p&ui Odizywolskiej, siostry pani Szozepauowskiej. 
W konsyljum między innemi brał taKże udział dr 0- 
polski.

* Uroczysty wieczór Gabrjeli odbędzie się w po­
niedziałek d. 22 b. m., pod kierunkiem Wł. Żeleń­
skiego, w sali hotelu Saskiego, z następującym pro­
gramem: 1) Słowo wstępne; 2) uwertura „W Ta­
trach" W. Żeleńskiego, wykona orkiestra 13 p, p . ; 
3) „Co ja  bym ci chciała dać?", „Łaskawa dziewczy­
na", słowa Gabrjeli, W. Żeleńskiego, odśpiewa p. Ja ­
dwiga Mielęcka; 4) deklamacja: „Czemu mi smutno?" 
Gabrjeli, wygłosi p. Irena Pomian; 5) marsz uroczy­
sty (Mickiewiczowski) W. Żeleńskiego, wykona orkie­
stra 13 p, p . : 6) dwie poezje z „Poganki" Gabrjeli, 
wypowie p. Kotarbiński; 7) „Tęsknota" W. Żeleń­
skiego, słowa Gabrjeli, „Oczywistość" Moniuszki, sło­
wa Gabrjeli, odśpiewa p. Jadwiga Mielęcka; 8) „Sie­
rota", „Ach powiedz mi co to życie?" Gabrjeli, wy­
powie p. Tekla Trapszo; 9) „Gawot" W. Żeleńskie­
go, wykona orkiestra. Nadesłane słowo wstępne do 
tej uroczystości odczyta p. Śliwicki, artysta dramaty­
czny teatru krakowskiego. Dochód przeznaczony w po­
łowie na Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie, 
w połowie na pomnik ś. p. O. Kohierga

* T o w arzystw o  T echniczne krakowskie odbędzie 
w poniedziałek, dnia 22 bm. o godzinie 7-mej wie­
czorem w lokalu przy Rynku głównym 17, II piętro 
posiedzenie. Na porządku dziennym: 1. Pułkownik 
Artur Muldner: Dwadzieścia cztery godzin życia na 
okręcie wojennym. 2. Sprawa IY zjazdu techników 
polskich. 3. Wnioski członków.

* Wczoraj wieczorem burza deszozowa z błyska­
wicami i z piorunem przeciągnęła przez miasto. Nad 
ranem wicher bardzo silny szalał po ulicach miasta
1 budził spokojnyoh mieszkańców Krakowa swoją po­
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nurą orkiestrą. Dziś zaczął się dzień deszczowy i po- 
chmurBy.

Pokątny lombard żyda Izaaka Halperaa, istniał 
przypuszczalnie przeszło 30 lat (!) Naiwni interesanci, 
widząc na dzwiaeh orła towarzystwa „Feniks1-, wie­
rzyli, że Halpern jest upoważniony od rządu do 
pożyczania na zastawy.

Do odkrycia tej niecnej lichwy dopomogł p. Ho- 
rakowi przypadek. Aresztowano chłopaka niosącego 
spódnicę, w mniemaniu, że ją  ukradł i niesie na 
sprzedaż. Chłopiec tymczasem wyznał, że niesie 
spódnicę do zastawu, do żyda, na Kazimierzu, na u- 
licę Krakowską 1. 12. Dokonana rewizja wykazała 
cały skład fantów, całe tysiące przedmiotów, z tych 
niektóre leżą już od kilku l a t ; niosą stały procent 
10 i 5 centów na miesiąc od jednego guldena (!) 
Halpern brał 10 procent od guldena w pierwszym 
miesiącu, choćby fant był wykupywany zaraz naza­
jutrz, a za następne miesiące brał po 5 centów od 
guldena. Wieść o zamknięciu tego zakładu rozeszła 
się rychło między biedakami na Podgórzu, w Ludwi- 
nowie i w okolicy. Biedacy ci dziesiątkami zgłaszają 
się do p. Horaka z uwiadomieniem o swoich rze­
czach zastawionych u lichwiarza. Kiedy p. Horak 
z urzędnikiem magistratu p. Patelskim zrewidowali 
zakład, i opieczętowano go pieczęciami magislraekie- 
mi, żyd oderwał kłódki, złamał pieczęcie i począł 
dalej wydawać fanty, dopiero p. Horak położył temu 
koniec, zamykając zakład ponownie, a zarazem odda- 
jąo pod klucz Halperna, przeciw któremu zachodzą 
obecnie zarzuty: o występek z lichwy, naruszenie 
pieczęci urzędowej, przekupienie agenta policyjnego, 
przekroczenie ustawy przemysłowej, nieopłacenie po­
datku od kilkunastu lat itd.

Takimi żydzi, w świetle dnia jasnego.
Na brzegu Wisły przy Sokole podgórskim zna­

leziono w piątek rano suknię, kapelusz i żakiet, na­
leżące do Sydonii Goldman, zamieszkałej u swojej 
siostry Kwadratsteinowej. Sydonia Goldman ruzeszła 
się w czwartek wieczorem ze saoim narzeczonym, 
który nazajutrz miał zaprowadzić ją  do ołtarza. 
Narzeczona tymczasem odebrała sobie żyoie, rzucając 
się w nurty Wisły. Dotąd osoby panny Goldman nie 
odnaleziono.

* Znajomość geografji. Jedna z naszych nado­
bnych krakowianek, wracając z Berlina przez Wro­
cław, wysłała ze stacji wrocławskiej depeszę de 
Krakowa donoszącą o swoim powrocie; za depeszę 
zapłaciła według taksy 50 fenigów. Po chwili je­
dnak wpada zadyszany urzędnik do wagonu wołając: 
Sie mussen zuzahlen , denn KraJcau liegt j a  in  
Russland. (Pani musi dopłacić, bo Kraków leży w 
Eosyi). Na tłómaczenie interesantki że Kraków na­
leży do Galicji — urzędnik odpowiada: N a ja, 
und  Galizien gehórt doch zu Eussland. (No tak, 
a Galicja należy przecież *do Rosji). Dopiero pasport 
austrjackl. wystawiony przez krakowską dyrekcję 
policji, przekonał niemieckiego urzędnika, że Fra- 
k ó w , ani Galicja nie należą do Rosji. Imponującą 
znajomość geografji posiadają pruscy urzędnicy te­
legrafu.

* Zawalenie 8lę sufitu, w starym parterowym do­
mu pod 1. 7 przy ulicy Warszawskiej zawalił się 
wczoraj po południu sufit. Wypadku nieszczęśliwego 
nie było żadnego.

* Przywłaszczenie. Szeregowiec 20 pułku piecho­
ty Jan Tokarz, przywłaszczył sobie kwotę 16 złr. 
50 ct. odebraną z poczty, a porzuciwszy torbę z li­
stami nie powrócił do oddziału.

Z dyrekcji poczt. Rozporządzeniem z dnia 2-go 
stycznia b. r. 1. 48.702 ex 1896 pozwoliło minister­
stwo handlu prowizorycznie i z zastrzeżeniem każdo­
razowego odwołania firmom „Osterr. Ungar. Automa- 
tengesellschaft, Briiuer Stollwerk & Comp. (Austr. 
Węg. Stowarzyszenie dla wyrobu automatów, Bracia 
Stollwerk i Sp.) w Wiedniu i „Commanditgesellschaft 
Automat’ Hartwig & Comp. (Stowarzyszenie Komandy­
towe Automat’ Hartwig i Sp.) w Wiedniu, by przez 
takowe wyrabiane, a na odwrotnej stronie kolorowemi 
obrazkami przyozdabiane kariki korespondencyjne, na 
które ich automaty nalepiają marki pocztowe, były 
podawane do sprzedaży.

Zarazem orzeczono, iż nie zachodzi żadna przeszko­
da ze strony zakładu pocztowego, jeźli karty  kores­
pondencyjne prjwatnego wyrobu z naklejonemi już mar­
kami pocztowemi podawane będą gościom w restaura­
cjach, kawiarniach, hotelach i t. d. do zakupna przez 
automaty w tych zakładach ustawione.
* P. Alfredowi Deymie, radcy dworu i dyrektoro­

wi koleij państwowych we Lwnwie, ofiarowali urzę- 
dnioy lwowskiego okręgu koleij państwowych wspa­
niałe album, z okazji, iż p. Deyma powołany do mi­
nisterstwa koleij żelaznych w Wiedniu, opuszcza sta­
nowisko dyrektora we Lwowie. W adresie pożegnal­
nym, zamieszczonym na pierwszych trzech kartach al­
bumu, wyraża grono urzędników szczery żal za prze­
łożonym, który w czasie swego urzędowania umiał so­
bie zaskarbić wysokie poważanie i niekłamane sym- 
patje podwładnych, którzy też z głębi wdzięcznych sero 
zasyłają mu życzenia, ażeby i na no v#m zaszozytnem 
stanowisku pracował z pożytkiem i chlnbą dla kraju.

Zewnętrzna strona albumu przedstawia się okazale, 
w  kształcie wielkiej księgi, której oprawa z białej

skóry ujęta jest w okucie, będące pyszną imitacją sta­
rego bronzu. W pośrodku oprawy umieszczony jest ró 
wnież z imitacji bronzu herb Sulima. Pierwsze trzy 
karty albumu zdobią piękne winiety pędzla prof. Ta­
deusza Rybkowskiego, z których jedna pizedstawia 
widok Lwowa, druga główny dworzec we Lwowie, 
trzecia nader gustowna: tunel kolejowy. Dalsże karty 
również ozdobione udatnemi winietami na motywach 
widoków kolejowych.

Poświęcenie pomnika J. I. Kraszewskiego.
Z Warszawy donoszą pod datą 18 bm.; Dziś tedy, o 
godzinie wpół do 12 przed południem odbyło się w 
kościele św. Krzyża nabożeństwo żałobne, a po niem 
poświęcenie pomnika, wzniesionego na uczczenie pa­
mięci Józefa Ignacego Kraszewskiego. Żałobny ten 
obchód przypadł akurat w lat dziesięć po zginie te­
go tytana pracy literackiej, zmarłego, jak wiadomo, 
d. 19 marca 1887 roku.

Kościół Świętokrzyski zapełnił się po brzegi tłu­
mem inteligencji różnego stanu, wirku i zawodu, żą­
dnej oddania hołdu pozgonnej pamięci nieśmiertel­
nego pisarza.

Nabożeństwo żałobne celebrował i następnie do­
pełnił ceremoji poświęcenia pomnika Jks. Siewruk, 
w asystencji dwóch alumnów; śpiew chórów Towa­
rzystwa muzyoznego, pod wodzą dyr. Z. Noskowskie­
go, towarzyszył modłom kapłana.

Po mszy cały tłum zwrócił się ku lewej nawie 
bocznej kościoła, tu bowiem przy drugim filarze od 
wejścia stoi odsłonięty już, acz niezupełnie jeszcze 
wykończony pomnik. Cicho i skromnie odbyło się 
poświęcenie tego znaku wdzięczności potomnych.

Jest to pomnik ścienny, wykuty z czarnego mar­
muru. W niszy mieści się popiersie bronzowe męża, 
który tyloma i tak różnorodnemi dziełami wzbogacił na­
sze piśmiennictwo. Wieńcem laurowym wieńczą to 
popiersie dwie stojące po bokach alegoryczne posta­
ci Wiedzy i Pracy. U góry na kapitelu napis: „J. 
I. Kraszewskiemu — Rodacy", Poniżej w dolnej 
części pomnika duża tablica marmurowa z napisem:

„D. O. M. Józef Kraszewski, ur. 28 lipoa 1812 
roku w Warszawie,, zm. 19 marca 1887 r. w Gene­
wie, pogrzebany dnia 21 kwietnia t. r. w Krakowie, 
powieśoiopisarz, poeta, dramaturg, historyk i publi­
cysta. Światło miłował, światło szerzył lat 58 bez 
odpoczynku — niechaj mu światłość wieczna świe­
ci — niech odpoczywa w pokoju wiecznym. Amen.“ 

Z Kwaczały kołu Chrzanowa piszą do nas: 
W dniu 14 marca b. r. obchodziliśmy w Kwaczale 
uroczystość otwarcia sklepu chrześcijańskiego, przy 
tutejszem Kółku roln , którego poświęcenia dokonał 
ks. Józef Żaba, wikarjusz w Babicach, wobec nader 
licznego zgromadzenia tntejszych włościan. Pełne o- 
tuchy i zachęty słowa wyrzeczone przez ks. Żabę 
przy poświęceniu sklepu, wykazujące jak wiele do­
brego zdziałać można wspólnemi siłami w duchu mi­
łości i jedności chrześcijańskiej, trafiły do serc zgro­
madzonych włościan, gdyż serdecznemi słowy zewsząd 
dziękowano gorliwemu rzecznikowi Kółek roln. i skle­
pików, których już dwa w parafji otworzył, a które 
cieszą się całkowitem powodzeniem.

Zaburzenia W Żywcu. Z Żywca piszą do n a s : 
W niedzielę ubiegłą odbyło się zgromadzenie zwolen­
ników ks. StojałowskiegO w lokalu Kotlarskiego, na 
którem nowoobrany poseł Kubik zagrzewał zgroma­
dzonych do głosowania za Zabudą. Ponieważ mie­
szkańcy Żywca są na wskróś antysemitami i katolikami 
i jako tacy byli za Kramarozykiem, tedy od początku 
pojawienia się kandydatury Zabudy sarkali powszechnie, 
że tuż pod ich okiem zgromadzają się ludzie, którzy 
z socjalistami i żydami trzymają. Kilku niedorostków 
rzeźnickioh wybiło szyby w sali, gdzie się zgromadzenie 
odbywało. Powstała stąd bitka, która na moście dzie­
lącym przez Sołę Żywiec od Zabłocia skończyła się 
porażką żywieckieh czeladzi rzeźnickich. Stojałowszczy- 
oy opuszczając zgromadzenie odgrażali się, że nie­
długo oddadzą im wet za wet. N ikt nie dawał 
wiary w mieście tego rodzaju pogróżkom, chociaż u- 
porozywie wieść krążyła, że w poniedziałek mają 
chłopi z Zabłocia i pobliskioh wsi napaść na Żywiec. 
Dzień poniedziałkowy upłynął spokojnie, dopiero około 
7 wieczorem poczęło się ohłopstwo ze Zabłocia i okolic 
gromadzić kupami po 20 lub 30 ludzi. Wszyscy byli 
opatrzeni w potężne drągi. Największy tłum zgroma­
dził się około hotelu Minka tuż na przeciwko dwor­
ca kolejowego, liczył do 200 ludzi. Wrzawa się wzma­
gała, sklepy wszystkie pozamykano na Zabłociu. Tłum 
ten chciał przebić się przez żandarmerję, która wraz 
z policją żywiecką i zabłooką wzbraniała im przej­
ścia. Widząc groźną postawę chłopów, jak również 
nadlndzl e wysiłki żandarmerji i policji, które nie 
mogły oprzeć się naciskowi i powoli ustępować za- 
ozęły, naozelnik stacji kolejowej telegrafem zażądał 
od starostwa, żeby wojsko z Białej zarekwirowało. 
Jakoż rzeczywiście o godz. 8 minut 49 nadjechała 
kompanja 13 p. p. z kapitanem na czele. Na dwor­
cu kolejowym nałożyli żołnierze bagnety i w szyku 
prawie bojowym stanęli naprzeciwko zebranego tłu­
mu. W sam czas nadeszli, bo chwila była bardzo 
krytyczna, żandarmerja i policja poczęły się zwolna 
cofać jak mogąc, tamując przejście do Żywca. Na 
widok nadeszłego wojska tłum się rozbiegł, zostało 
tylko kilkunastu, którym żandarmerja i policja od­

wrót odcięła i tych aresztowano. Po 2 lub 3 otoczo­
nych żołnierzami odprowadzono do miasta. Jednego, 
kiedy się na aresztującego go żandarma drągiem za­
mierzył, ten pchnął go bagnetem w nogę. Wskutek 
czego upadł natychmiast na ziemię. Powstał ogólny 
krzyk zgrozy — kobiety zaczęły w niebogtosy p ła­
kać i krzyczeć, sądząc, że został zabity, okazało się 
jednakże, że tylko skaleczony został w nogę. Areszto­
wano jak ich naliczyłem 10, tych pod konwojem na­
przód wysłano; o 9 wieczorem porządek zaprowadzony 
został przed dworcem kolejowym. Cała kompania pod 
bagnetami, mając kapitana na czele wkroczyła do 
miasta. Za wojskiem postępowała żandarmerja i po­
licja ; ci także prowadzili aresztowanych, z tych 2 
ozy 3 uciekło na Zabłociu. Wojsko wróeiło dopiero 
o 4 po południu do Białej. Wtorek, dzień wyborów, 
przeszedł spokojnie. Opowiadają wiarygodne osoby, 
że całe poobiedzie chłopstwo na Zabłociu piło daszka­
mi wódkę i to same dobre gatunKi, takie, jakie wy­
rabia żydowska fabryka likierów i wódek na Zabłociu.

Nowe Kółka rolnicze zawiązano: w Lubliny 
(pow. Jasło), w Brand wioy (pow. Tarnobrzeg), wNo-  
wosiółkaoh (pow. Lisko), w Stanisławie dolnym (pow. 
Wadowice), w Działkach (pow. Nowy Targ). Ogó­
łem założono dotąd 1.224 Kółek.

0 aresztowaniu p. Kozakiewicza w Przemyślu 
donosi Echo Przem yskie: „Przyjechał tu Kozakiewicz, 
aby agitować podczas wyborów. Przyszedł nawet te­
legram ze Lwowa, że wybiera się w odwiedziny do 
Przemyśla kilkuset socjalistów. Więc skonsygnowano 
wojsko, piechotę i konnicę, które stały w pogotowiu 
we wtorek po południu przez całą noc i we środę, 
a gęste patrole żołnierzy porozstawiano po ul.cach 
miasta. Spokój przecież niezakłócony. Socjaliści ze 
Lwowa nie przybyli, Kozakiewicza wprawazie uwię­
ziono, ale po kilku godzinach wypuszczono, a tłum 
gawiedzi witał go okrzykami.

* Napad na pociąg, z Rzeszowa telegrafują nam, 
że jakieś indywidua rzucały kamieniami na pociąg 
pospieszny nr. 4, po wyjściu tegoż ze stacji do Kra­
kowa. Trzy szybj zostały rozbite, i jeden pasażer 
żyd, kupiec, został lekko uderzony kamieniem w twarz. 
Innej szkody nie ma.

* Testament śp. Edwarda ielinka. Zmarły przód 
kilku dniami szlachetny przyjaciel Polaków, najwy­
bitniejszy krzewiciel polsko-ozeskiej łączności, pozo­
stawił testament, ułożony dwa latr przed śmiercią. 
Testament ten ożywiony jest tą samą myślą, której 
śp. Jelinek poświęcił całe życie. Oto treść: Wszystkie 
czeskie książki swojej bibjjoteki, jakoteż niemieckie 
„Slairiua" przekazał śp. Jelinek Bibljotece Jagielloń­
skiej w Krakowie, omówiwszy przedtem z dyrekto­
rem Estreicheram utworzenie czeskiego oddziału w 
księgozbiorze. Ponieważ jednak „Czeski oddział" bi- 
bljoteki jest dość znaczny i bogaty, tak, że okazałby 
się niejeden duplikat, przeto testator dołączył prośbę, 
aby ewentualne duplikaty przekazane były Bibljotece 
im. Ossolińskicn we Lwowie. Wszystkie inne książki, 
a więc polskie, rosyjskie, południowo-słowiańskie, ja ­
koteż „Slawiea" w niemieckim języku zapisał ś. p. 
Jelinek bibljotece czeskiego muzeum w Pradze, gdzie 
umieszczone będą w osobnym oddziale. C/ęść księgo­
zbioru oddał już za życia na własność muzoum, Mu­
zeum odziedzicza także nadzwyczaj bogatą korespon­
dencję, liczącą około 8000 listów, nieraz bardzo cie­
kawą ze względu na osoby piszące lub treść. Listy 
te mają być zapieczętowane i mogą być ogłoszone 
dopiero po śmierci autorów, jakoteż z uwagą „na 
czas i okoliczności". Dalszy ustęp testamentu zawiera 
rozporządzenie skromnego mienia na rzecz brata. W i­
ktora. Wzruszającem jest zakończenie, w Któiem te­
stator ubolewa, że „swojej drogiej ojczyźnie niemoże 
uczynić cenniejszego zapisu". Testament zamyka się 
słowami staro czeskiego chorału: Seaty Vddave, ne- 
dej zahynouti nam  budoucim.

Mieszkańcy Pragi byli świadkami rozrzewniają­
cych scen. Jeszcze w 1894 r. na poczcie praskiej 
skradziono 16.000 złr,, a podejrzenie spełnienia tej 
kradzieży padło na urzędnika pocztowego, p. Karola 
Heina.

Jednocześnie prowadzono śledztwo co do innych 
kradzieży, z powodu czego było silne wzburzenie 
wśród urzędników pocztowych, gdyż podejrzywano 
wielu z nich o kradzież. Na jednego z urzędników, 
p. Urbana te podejrzenia tak silnie podziałały, że 
wkrótce z tego powodu zmarł. Babka p. Heina, do­
wiedziawszy się, iż wnuk jest posądzony o kradzież, 
zmarła z powodu ataku sercowego.

Sprawa poszła pod sąd przysięgłych, który Heina 
uwolnił wobec braku dowodów, gdyż z licznych świa­
dków, tylko jeden urzędnik pocztowy Samek złożył 
obciążające zeznania, zresztą nie dowiedzione.

Pomimo uwolnienia od odpowiedzialności Heina 
wydalono ze służby, który i tak był skompromitowa­
ny w opinii publiczności.

Tymczasem policja zwróciła uwagę na zbytkowne 
żyoie owego oboiążająco świadczącego Samka, a gdy 
komisarz policyjny doprowadził przed paru dniami 
Samka do wzburzenia, zarzucając mu śmierć Urbana 
i babki Heina, ten przyznał się do popełnienia wów­
czas kradzieży 16.000 złr.

Na tę wieść tłumy podążyły przed policję i sąd, 
| gdzie Samek w obecności Heina składał zeznania, i
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okrzykami wyraził swą radość z powoda przywróce­
nia czci niewinnemu człowiekowi.

Pogrom W Szpole. O pogromie żydowskim w 
Szpole, miasteczku w gub. Kijowskiej, o czem przed 
kilku dniami już donieśliśmy, korespondel Petersburg- 
skich W iedomosti podaje szczegóły następujące:

„Jakkolwiek Szpola uważana była za miasteczko, 
ale ze względu na liczbę mieszkańców, (samych ży­
dów jest 4000 rodzin) rozwój handlowy i przemy­
słowy, przewyższa wiele miast powiatowych. W Szpole 
głównie kwitn’e handel wyrobami rękodzielniczemi, 
żelazem, galanterją itp. Przy pogromie z rozbitych 
sklepów wyrzucauo na ulicę drogie towary i zaraz 
polewano je naftą; inni rzucali aksamit, jedwab i 
drogie futra w beczki z olejem. Beczki z winem wy­
taczano na ulicę i rozbijano. W czasie, gdy jedna 
część była zajęta sklep mi, inna część wzięła się 
do domów; meble, zwierciadła rozbijano, pieniądze 
kradziono (u kupca Eafałowicza schwycono go­
tówką 6000 rubli i papierów procentuwych w 
sumie 7000 rub.), pierzyny i poduszki wyrzucano 
na ulicę i darto. Rabowano bogate i ubogie sklepy, 
tak, że osoby, które nazajutrz przybyły do Szpoły, 
stąpały na ulicacn po jakiejś osobliwszej masie, zło­
żonej z cukru, nafty, wódki, drogich tkanin, oleju, 
puchu itp.

„Pogrom trw ał do chwili przybycia gubernatora 
z kozakami. Obecnie w Szpole znajduje się także gu­
bernator kijowski, a z Humania wezwano prokuratora 
sądu okręgowego J umańskiego. Większą część win­
nych natychmiast odesłano do więzienia Zwenigródz- 
kiego. Żydzi wezwali z Humania telegrafem adwo­
kata przysięgłego, w celn jak się zdaje zebrania ma­
teriałów do sądowego poszukiwania strat.

Straszny obraz zniszczenia przedstawiają bogate 
domy żydowskie. Okna, drzwi, kosztowne meble, for­
tepiany i zwierciadła zmieniły się w stosy szczątków 
któremi zarzuoone są chodniki i balkony. Wszędzie 
bieleje puch, książki, dzieniki, rachunki. Wszędzie 
widać żelazne drągi, topory, pudowe wagi narzędzia 
nocnego napadu. W domu żyda Eafałowicza rozbito 
kasę ogniotrwałą, z której skradziono wspomniono 
wyżej sumę pieniędzy. O świcie przybyły nowe siły 
rabusiom i ukończyły sprawę pogromu. Nie oszczę­
dzono synagog, których tutaj jest aż cztery."

Gdy duchowny z krzyżem w ręku błagał wło­
ścian, żeby zaniechali rabunku, włościanie odpowia­
dali: „Ojcze, daj nam pohulać" i rabowali dalej.

* Brutalności pruskie. Ho Gazety G rudziądzkiej 
piszą: W niedzielę d. 14 marca miały się u nas na 
zebraniu Towarzystwa odbyć wybory. Zastępca prze­
wodniczącego zagaił zebranie i oświadozył, że dla 
zbyt szczupłej liczby członków nie można dziś postą­
pić według wyznaczonego porządku dziennego i za­
czął czytać ustępy z religijnego dodatku „Pielgrzyma". 
W tem przychodzi żandarm Biittner i żąda, aby czytano 
po niemiecku, gdyż on po polsku nie rozumie a ma 
od wójta nakaz rozwiązać zebranie, gdyby się do je­
go żądania nie zastósowano. Nic nie pomogły przed­
stawienia, że członkowie po niemiecku nie rozumieją 
i że powinien był dla dozorowania przybyć sam wójt, 
który po polsku dobrze rozumie, gdyż żandarm Biit­
tner w imię prawa (!) zebranie rozwiązał. Nakazał 
też zaraz opuścić lokal, co też w spokoju uczynili­
śmy. Wyślemy też zażalenie do landrata oraz uwia­
domienie do wójta, że nasze Towarzystwo odbywać 
będzie swe odczyty, przemowy i t. d. w języku pol­
skim.

W Chełmnie w Prusach zachodnich zdarzył się 
następujący wypadek, o którym donosi K u rjer  Po­
znański: Gimnazjum katolickie urządzało w zeszłym 
miesiącu koncert, wykonany przez własną kapelę na 
cel kościoła gimnazjalnego. Potem nastąpiła zabawa 

d la uczniów gimnazjalnych, którzy tańcząc czy też z so­
bą swobodnie rozmawiając, wesoło chwile spędzali. 
W tem przystąpił jakiś pan do dwóch uczni wyższej 
klasy po polsku mówiących i oburzył się na to, ae 
poważyli się publicznie i w jego obecnośoi polskim 
językiem się posługiwać. Zwrócił się także do p. dy­
rektora i wzywał go głośnemi słowy, aby dalszemu 
przekraczaniu (?) praw szkolnych zapobiegł.

* List Glaastone’a o sprawie Kreteńskiej, wy­
stosowany w ostatnich dniach do redakcji wiedeń­
skiej A . f .  Presse na jej dawno już zaniesioną do 
•liego prośbę, brzmi: „Cannes, Chateau Thorenn 
15 marca. Szanowny P anie! Trudno mi przychodzi— 
nie mówiąc już o złym stanie mego zdrowia — u- 
powiedzieć na miły pański list, gdyż nie mogę po­
wierzyć, jakkolwiek mię Pan o tem zapewniasz, by 
i w Niemczech starano się poznać moje zapatrywania 
na sprawę wschodnią w jej obecnej fazie. Jakkolwiek 
żywię niezwykły podziw dla wielkiego niemieckiego 
narodu, ta  jednak znajomość prasy jego doprowadziła 
mię do przekonania, &e potępia ona moje czyny 
i słowa, wobec czego nie mogę uczuwać ani zdzi­
wienia, ani niezadowolenia. Nie wolno mi było ko­
rzystać z okoliczności, że odosobnienie moje usuwa 
mię niejako ed obowiązków męża etanu, to też w końcu 
ujrzałem się zmuszonym posłać londyńskiej prasie 
wyraz moioh zapatrywań na kwestję wschodnią, który 
przynajmniej usunie oo do nich wszelką wątpliwość. 
Sądzę, że d y p l o m a c j a  o s t a t n i c h  d w u  l a t  w z b o ­
g a c i ł a  h i s t o r j ę  XIX w i e k u  r o z d z i a ł e m  n a j ­

d z i w n i e j s z y m ,  n aj s m u t n i e j s z y m ,  i — dodaję 
to bez wahania — n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y m ,  i o ile 
trafnie patrzę na fakty, myślę, że każdy z nas, albo 
z tych, co po nas przyjaą, chciałby snadnie udowo­
dnić, że udział jego kraju w tej działalności był 
mały, a nawet żywiłby z pewnością pragnienie, by 
ten jego kraj zupełnie w niej nie brał udziału.

W . GladstoM

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistami do prowadzenia ksiąg gruntowych w sądach 
powiatowycn: sierżanta powiatowego przy starostwie w Mo­
ściskach Stefana Działyka dla żywca, wachmistrza żandar- 
merji w Buczaczu Michała Deńko ala Andrychowa, podofi­
cera 13 pułku piechoty w Krakowie Leopolda Schmalza 
dla Zatora, woźnego sądu obwodowogo w Wadowicach, Igna­
cego Ciembroniewicza dla Starego Sącza, woźnego przy są­
dzie powiatowym w Chrzanowie Jana Jadwisiaka dla Ty­
czyna, woźnego sądu powiatowego w Dgb cy Teodora Za- 
bierzewskiego dla Krosna, djetarjusza sądowego Kazimierza 
Kierszonka dla R opcyc, djetarjusza sądowego Henryka 
Aleksandra Rissa dla Muszyny, djetarjusza sądowego Jana 
Długoszowskiego dla Kalwarii,' Ijetarjusza sądowego Leona 
Wargowskiego dla Chrzanowa i djetarjusza sądowego Wil­
helma Władysława Nesseltucba dla Frysztaka.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
15 marca b r .: 1) Zatwierdzić wybór dra Jana Iwańskiego 
w Wadowicach i dra Jana Malca w Andrychowie na dele­
gatów Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Wa­
dowicach. 2. Zatwierdzić wybór ks. Emila Krynickiego w Bo- 
Matynie i Edwarda Nikorowieza w Ulwówku na delegatów 
Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Sokalu. 3) 
Przyjąć do wiadomości sprawozdanie inspektora szkolnego 
krajowego z lustracji IV  gimnazjum we Lwowie. 4) Przyjąć 
do wiadomości sprawozdania inspektorów szkolnych krajo­
wych z lustracji seminarjów nauczycielskich: męskich we 
Lwowie i w Rzeszowie i żeńskiego w Przemyślu. 5) Przy­
jąć do wiadomości sprawozdanie inspektorów s kolnych kra­
jowych z lustracji szkół pięcioklasowyeh w Kołaczycach 
i Bieczu i szkól ludowych w oaręgach dobromilskim i kro­
śnieńskim.

D® Rady kolejowej wybrała Izba handlowo-przemysłrwa 
Zygmunta Szancera i Maurycego Dattnera.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś w sobotę dnia 20 
bież. miesiąca „Myszka", komedja w 3 aktach Ed. Paille- 
rona Ipo raz 1). (O godzinie 4 „Ruchoma Djorama", fizyka 
Albas, ceny miejsc popularne). W  niedzielę „Urzędowa żo­
na", sztuka w 4 aktach według noweli A. H, Sovage’a (po 
raz 8). (O godzinie 4 „Ruchoma Djorami" fizyka Albas, ce­
ny miejsc popularne).

H U M O H .
— Po czemu te cygara?
— Po 20 ct., proszę ojca !
— Co za rozrzutność' Czy wiesz, że ja nigdy droższych- 

jak po 5 ct. nie palę ?
— Proszę ojca, gdybym miał tyle drobnych dzieci, to- 

bym wcale nie palił.

— Czy pan je Izie na wieś dla przyjemności?
— Nie, pani, do żony...

Kupiec. Radziłbym pani wybrać to pióro do kapelusza 
wygląda pani w ulem o jakie dziesięć la t młodziej.

Stara panna. Doprawdy? To poproszę pana jeszcze o dwa 
takie pióra!

W ybory.
O d b i e r a m y  następująoe pismo: Szanownych 

wyborców z kurji większej własności okręgu wybor­
czego Tarnów-Pilzno-Dąbrowa-Mielec mamy zaszczyt 
zaprosić na zgromadzenie przedwyborcze, które się 
odbędzie dnia 21 marca 1897 o godzinie 3 po po­
łudniu w Tarnowie: w sali kasyna, gmach Kasy 
Oszczędności.

Mężowie zaufania Komitetu Centralnego: A d o l f  
D obrzyński, d r Ja n  H upka, Ja n  Konopka, M iko­
ła j hr. Rey, Stefan Sękowski.

I. Izby handlowe w Galicji.
Kraków 2C m arca (rano). Posłem (243) wy­

brany dr Arnold Rappaport 24 głosami. Na u- 
prawnionych do głosu 32 głosowało 25. Jedną 
kartkę oddano białą.

Lwów 20 marca (rano). Posłem (244) wybra­
ny Piepes.

Brody 20 marca (rano). Posłem (245) wybra­
ny Rosenstock.

Ogólny wynik wynorów z m iast galicyjskich 
przedstawia się jak następuje: Z jedenastu m anda­
tów trzy dostało się w ręce ż y d o w s k i e :  Prze- 
myśl-Gródęk, dr. Henrykowi K o l i s c h e r o w i ;  
Kołomyja-Śniatyn-Buczacz dr. Maksymilianowi T r a- 
c h t e n b e r g o w i ;  Brody-Złoczów, dr. Emilowi 
B y k o w i .  Dwa m andaty przeszły w ręce ministrów: 
Stanisławów-Tyśmienica, m inistra skarbu dra Leona 
B i l i ń s k i e g o ;  Tarnopol-Brzeżany, m inistra dla 
Galicji, doktora Edwarda R i t t n e r a  Jeden m an­
dat dostał się b. m inistrow i: Biała-Nowy-Sącz, 
Wieliczka, byłemu ministrowi oświaty drowi S ta ­
nisławowi M a l e y s k i e m u .  Cztery mandaty o- 
trzymali kandydaci demokratyczno-liberalni: K ra ­
ków, dr August S o k o ł o w s k i  i dr Ferdynand 
W e i g e l ;  Tarnów-Bochnia, dr Tadeusz R u t o w -  
s k i .  Rzeszów-Jarosław, prol. Ignacy R y c L l i k .  
Dwa mandaty lwowskie jeszcze nie są obsadzone.

Wybory do parlamentu.
(Telegraficzne sprawozdanie Głosu Narodu).

II- Większa własność na Morawach.
Berno 20 marca (rano). W iększa włesność mo­

rawska dokonała dzisiaj wyboru dziewięciu posłów. 
Oto ich nazwiska: hr. Dubsky (246), br Klein 
(247), br Kuebeck (248), Terscł. (249), Arysly- 
des Baltazzi (250). hr. Berciitold (251), hr Vet- 
tor v. d. Lilie (252), hr. Serenyi (253), hr. Stoi- 
berg (254); pierwsi czterej należą do obozu wier- 
no-konstytucyjnego, B erchtold i y. d. Lilie do cen­
trum , Serenyi i Stolberg są konserwatystami.

III. Kurja miejska w Czechach.

Praga 20 marca (rano). W ynik wyborów z ku­
rji miejskiej w Czechach przedstawia się jak  na­
stępuje: O k r ę g i  c z e s k i e :  W  P r a d z e  wybra­
ny posłem Belsky (255) Młodoczech, Blazek M ło- 
doczech (256), Kaftan Młodoczech (257), w Karo- 
linowie Kaizl (258) Młodoczech, w Kolinie Fort 
Młodoczech (259), w Przybramie Horiza Młodo- 
czech (260) 9000 głosów przeciw Riegerowi, w W it- 
tingau Slavik Młodoczech (261), w Kóniggratzu 
Siania (262), W Czesławie Herold Młodoczech (263), 
w Litomyślu Placek (264), w Pilznie Schwarz 
■ 265), w Schlau odbędzie się w ybór ściślejszy m ię­
dzy Młodoczechem A d a m k i e m  a K a u n i t z e m ,  
w Jiczynie wybrany Młodoczech MaStalka (266), 
w Taborze Młodoczech Spindler (267), w Pardu­
bicach radykalny Młodoczech Sokol (268), w Pi- 
sek Młodoczech Kurz (269).

O k r ę g i  n i e m i e c k i e :  W Libercu wybrany 
posłem niemiecki autysemita Prado (270), w Saar 
Schnecker, liberał (271), w Chebie antysemita 
Bareuthor (272), w Budziejowicach ks. Schwar- 
zenberg C z e c h  (273), wM ies Stohr liberał (274), 
w Falkenau antysemita Gebler (275), w Rum burg 
Pergslt liberał (276). w Schluckenau antysemita 
Kindermann (277), w Litomierzu Funke liberał 
(278), w Karlsbadzie Ru8S liberał (279,1, w Kru- 
nau Nitsche liberał (280).

W ybory ściślejsze odbędą się :
W Te3chen miądzy liberałem  F o u r n i e r e m  

(1400 głosów) a socjalnym demokratą W e d  1 ic  zc m 
(736 głosów).

W  Trautenau między liberałem  P f e r s c h e  (1408 
głosów j  a a n t y s e m i t ą  P a c h e r e m  (1077 g ło ­
sów).

W Gablonz między liberałem  B e n d l e m ( 1 4 9 8  
głosów) a socjalnym demokratą R o c h e r e m  (644 
głosów).

Ze względu, że przy wyborze ściślejszym naro­
dowcy niemieccy oddadzą swe glosy za kandydata­
mi liberalnymi, nie może być mowy o przejściu 
kandydatów socjalno- demokratycznych.

IV Kurja miejska w Austrji Górnej.

Linz 20 marca (rano). Przy wyborze ściślejszym 
dwóch posłów między Boheimem (kandydat nie­
miecki stronnictwa ludowego i rękodzielników) a 
Gesslerem (niero. stron, ludowe), Bancalarum (niem. 
postęp.) i Seiboldem (konserwatysta), wybrany zo­
sta ł wczoraj tylko jeden poseł, mianowicie Bóheim
(281). Pomiędzy Bam alarim  a Gesslerem, którzy 
po Boheimie otrzymali największe liczby głosów, 
odbędzie się ponowny wybór ściślejszy dzisiaj.

V. Izba handlowa na Morawach.

Berno 20 marca (rano). Obok Auspitza wybra­
ny został posłem postępowy Niemiec Habermann
(282).

OSTATNIA POCZTA.
Ołomuniec 19 marca (w południe). Arcybiskup 

tutejszy, Cohn, ofiarował z powodu przyszłoroczne­
go jubileuszu 5 0 -letniego rządów cesarza Francisz- 
ka-Józefa 100.000 złr. na fundację dobroczynną dla 
ubogich księży.

Berlin 19 marca (w południu). W edług p ry ­
watnych wiadomości z Petersburga, uwięzione przed 
kilku dniami studentkę, jako politycznie podejrza­
ną. Gdy uwięziona popełniła w twierdzy samobój­
stwo, chcieli studenci urządzić żałobne nabożeństwo, 
które jednak zakazane zostało. Gdy studenci mimo 
zakazu zamówili żałobne nabożeństwo, i zgrom a­
dzili się w kazańskiej katedrze, w targnęła policja 
i zaaresztowała kilkudziesięciu opornych studentów, 
których eskorta konnych żandarmów odprowadziła 
do gmachu tajnej policji gdzie zostali uwięzieni.

Berlin 19 marca (w południe). Koło polskie wnio­
sło z powodu rozwiązywaniu zgromadzeń wybor­
czych, na których posługiwano się polskim języ­
kiem — interpelacją z zapytaniem, czy kanclerzowi 
wiadome są te  nadużycia i czy zamierza przeszko­
dzić dalszym pogwałceniom praw konstytucyjnych.

Paryż 19 marca (w południe). New- York-He­
rald ogłasza następującą depeszę: „Parowiec po­
cztowy „Ville St. Lasaisse* rozbił się około przy-
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lądku H atteras. Z ośmdziesięciu osób znajdujących 
się Da pokładzie 76 zginęło. W praw dzie potrafiono 
zabraó nieszczęśliwych podróżnych na cztery szalu­
py, trzy z nich jednak zatonęły. Eeszta zginęła już 
to śmiercią głodową, już to dostało pomięszania 
zmysłów, błąkając się po morzu przez ośm dni. 
Cztery osoby zabrał na pokład żaglowiec, przypad­
kowo spotkany.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 20 marca (rano). O b i e  I z b y  R a d y  

p a ń s t w a  z b i o r ą  s i ę  27 m a r c a ,  Izba posłów 
o 11 godz., zaś Izba panów o 12 godz. M o w a  t r o ­
n o w a  m a  b y ó  w y g ł o s z o n ą  w p o n i e d z i a ł e k  
29 m a r c a .

Dr  L u  e g  e r  r e f l e k t u j e  n a  33 m i e j s c  na 
skrajnej lewicy. Obok chrześcijańsko-socjalnych po­
słów zajmą miejsca socjaliści. Zwolennicy ks. Sto- 
jałowskiego zamierzają zająó miejsca obok socja­
listów.

Berlin 20 marca (rano). W czoraj toczyła się 
w dalszym ciągu rozprawa w parlamencie nad eta­
tem  ministerstwa. Socjalny demokrata \  ollmar 
przemawiał przeciw przedłożeniu rządowemu. Dzi­
siaj nastąpi głosowanie. Książę Henryk był obe­
cnym na posiedzeniu.

Post podnosi, że jest nieprawdą by cesarz W il­
helm  mówił o napędzeniu wszystkich ministrów.

Mentona 30 marca (rano). Cesarz Franciszek 
Józef wystosował do prezydenta Faure’a telegram, 
w którym dziękuje za względy, które jemu i cesa­
rzowej okazywano we Francji i przesyła zapewnie­
nia swojego wysokiego szacunku i pełnej przy­
jaźni.

Wojna na Wsehodzie.
Konstantynopol 19 marca (w południe). Wczo­

raj po południu odpłynęły dwa torpedowce i dwie 
łodzie torpedowe pierwszej, oraz dwie drugiej kla- 
8y wraz z parowcem „Izmir*. Reszta eskadry od­
płynie w sobotę.

Konstantynopol 19 marca (w południe). Z Ar- 
menji tu  donoszą o bardzo poważnem wzburzeniu 
umysłów wśród ludności.

Konstantynopol 19 marca (w południe). Armeń- 
Bki komitet w Londynie wezwał armeńskiego pa- 
trjarchę, by nakłonił Portę do wprowadzenia w czyn 
przyrzeczonych reform, gdyż w przeciwnym razie 
przyjdzie do n o w e j  a k c j i .

Tltlon 19 marca (w południe). Okręt „Auver- 
g n e“, który był osiadł na mieliźnie, udało się ze­
pchnąć na pełne morze. „Auvergne“, odpłynął 
wczoraj wieczorem, wioząc na pokładzie wojsko.

Rzym 19 marca (w południe). Osserratore R o ­
mano ogłasza pismo apostolskiego administratora 
w Kanei do papieża, w którem oddano gorące po­
chwały francuskim marynarzom za poświęcenie przy 
ratowaniu domów katolickich podczas pożaru w Ka­
nei. Papież udzielił oficerom francuskim, którzy brali 
udział w ratunku, odznaczenia i p rzesłał apostol­
skiemu administratorowi 10.000 franków na roz­
dzielenie między ofiary klęski.

Kanea 19 marca (w połuonie). Załoga łodzi 
greckiej, zatopionej wystrzałami działowemi okrę­
tu „Sebenico* ocalała w ten sposób, iż przed zato­
nięciem statku rzucili się wszyscy do morza i do­
płynęli do brzegu.

Kanea 19 marca (w południe). Wczoraj rano 
przyszło w okolicy Retymna do gw ałtow nej walki 
między Grekami z Turkam i. Podczas walki, jaka 
się w ciągu nocy rozegrana w Kandji, zabito 6 o- 
aób, a 25 ciężko raniono.

Norwich 19 marca (w południe). Harcourt 
m iał mowę, w której oświadczył, że położenie 
A nglji w polityce zagranicznej jest w najwyższym 
stopniu poważne. Mówca zajmował się następnie 
odpowiedzią Salisbury’go w Izbie wyższej, w której 
prezes ministrów pow ołał się na oświadczenia m i­
nistra H ano tau i i oświadczył d a le j: Polityka taka 
je s t obrazą parlamentu. Polityka Francji jest po­
lityką z drugiej ręki, polityka A nglii już z trzeciej 
ręki. Liberalna partia zastrzega się przeciw poli­
tyce, opartej ne zasadzie nietykalności Turcji, 
a której skutkiem jes t zguba Armenii i użycie 
środków przymusowych przeciw Grecji.

Wiedeń 20 marca (rano). Ambasadorowie N ie­
miec, Rosji i Francji konferowali dzisiaj z m ini­
strem  Gołuchowskim.

Berlin 20 marca (rano). Yosische Z tg  donosi 
z Petersburga, że według relacji Nelidowa Grecja 
zamierza u r z ą d z i ć  d e m o n s t r a c j ę  f l o t y  p r z e ­
c i w  T u r c j i ,  by skłonić mocarstwa do przyzwole­
nia na połączenie Krety z Grecją. Nelidow m iał 
zażądać, aby r o s y j s k a  f l o t a  c z a m o - m o r s k a  
b y ł a  w p o g o t o w i u  t r z y m a n a  w c e l u  w z m o ­
c n i e n i a  t u r e c k i e j  f l o t y  i w y s t ą p i e n i a  
p r z e c i w  f l o c i e  g r e c k i e j

Konstantynopol 20 marca (rano). Oddział woj­
ska rosyjskiego, przeznaczony na Kretę, 600 głów 
liczący, przepraw ił się przez Bosfor.

Kanea 20 marca (rano). Ju tro  n a s t ą p i  p r o ­
k l a m a c j a  a u t o n o m j i  d l a  K r e t y .

Retymno 20 marca (rano). W czoraj stoczono 
tu taj poważne walki ze znacżnemi stratam i po obu 
stronach.. — Grecka flota opuściła dzisiaj wcześnie 
port pod Kaneą i zwróciła się kn Cerigo.

Londyn 20 m arca (rano). W  Izbie panów wy­
raził lord Salisbnry zdziwienie, że lord Kimberley 
odrzuca politykę, której celem jest utrzymanie in­
tegralności Turcji. Mocarstwa prowadzą w dalszym 
ciągu tę  samą politykę, a mimo to zostały wyszy­
dzone przez Grecję, która europejskiemu koncer­
tow i zawdzięcza swój byt. Obowiązkiem Anglji 
jest dopomagać akcji sprzymierzonej Europy. Lord 
Kimberley odpierając wniesione przeciw niemu za­
rzuty oświadczył, że jego deklaracja dotycząca sta­
nowiska jego stronnictwa, które nie akceptuje po­
lityki przestrzegającej integralności mocarstw, była 
wynikiem głębokiej rozwagi. Partja liberalna sta­
nowczo nie przyłącza się dc tej polityki.

G o sp o d a rstw o  i h a n d e l.
Lwów d. 18 marca.

Pszenica 7-65 do 7-70, żyto 5'50 do 5'75, jęczmień bro­
warny 5-80 do 6 00, jęczmień pastewny 4/75 do 5 '—, owies 
5'60 do 6‘—, rzepak 12-CO do 12-50, groch 5' do 8’—, wy­
ka 4.25 do 4'70, nasienie lniane —■— do —•—, nasienie 
konopne — •— do — •—, bób —•— do —•—, bobik 4-25 do 
4'75, hreczka 0'— do O-—, koniczyna czerwona galic, 30 — 
do 401— szwedzka 30.— do 50’—, biała 44-— do ŁO'—, ty ­
motka —■— do —•—, anyż —■— do —•—, kukurudza sta­
ra 5-— do 5'20, nowa 5'— do 5 20, chmiel 0-— do O— 
chmiel nowy na termina —‘— do — —, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin -  '— do — —, W aranty —•— do

Usposobienie stałe.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12-10— do 
12-15—, loco Ołomuniec 11-15 do 11-20—, loco Berno-Wiedeń
11-40— do H '45 ------, na marzec loco Aussig 12‘10 do 12*15
cukier w kostkach prima 34-25 do 34-50, secunda 34-— do 
34-25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15-90 do 16-10 
N afta kaukazka transito T ijest 4'75 do 5'00, galicyjska prze 
roczysta 17-75 do 19-—.

Wiedeń 15 marca. — Na dzisiejszy targ  przypędzonowo 
łów galicyjskich i z Bukowiny 543, węgierskich 2552, nie­
mieckich 700: razem 3797 sztuk. Płacono galicyjskie 29 do
33 złr., osobliwe 35------, paszone —,—.— Węgierskie 26 de
30 złr., osobliwe 33 — 36, niemieckie 30 do 36, osobliwe 
38 do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 16 marca — Na dzisiejszy targ dowieziono ży­
wej nierogacizny galicyjskiej 4453 sztuk. Płacono 34—36— 
38—40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Prenumeratorowi z  Sanockiego. Zastosowaliśmy się z tem 
do życzenia licznego grona czytelników. Numery popularne 
stanowią odrębny całość; muszą więc mieć także odrębny 
dział belletryBtyczny. W numerach niedzielnych kończymy za­
czętą już dawniej nowelę; druk jej skończy się w przyszłym 
miesiącn. Po za tem drukujemy jedDę tylko powieść, to 
jes t .Awanturnika* Alfreda Assoiant.

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 19 marca — 2 godz. 31 minut po poł.

n .papier opod .
-g 13 srebrna . . .
,2 1470 złota . .

4%  koronowa 
4%  * » złota
4%  Renta węg. kor.
Akcje banku au.-w.

o kredytowe .
Londyn vista . .
M a r k i .....................
Napoleony . , .
Włoskie banknoty .
Dukaty . , . ,
Losy prem, węg. ’

Usposobienie giełdy stale.

B e rlin  19 marca.
170 35

złr. ct. złr, cv,
100 95 Losy turecki® , 41 70
ICO 05 Anglobank . . , 153 50
122 65 Union . , , , 288 50
100 20 Bankverein . 253 50
121 90 Akcje Landerbank 229 50

99 — n ,  Iwowsko-
951 00 czerniow. 286 00
350 — yt „ połudn. . 86' 25
119 85 Elbenthal • ■ ■ 264 _

5867% Nordbahn . . . 3410
9 52‘/2 Staatsbahn . . _ 346 50

45 00 A lp in .....................
Akcje tytoniowe

79 75
5 65 139 00

151 50 Kuble , , 126 87

Banknoty anstr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros, .
Listy zast. p*l®.

170 15
216 50
216 20

4% Listy likw. poi, 
Renta włoska . , 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

U s p o s o b ie n i e  giełdy słabe.

89 25 
226 -  
216 25

P O C I Ą G I  K O L E J  O W E .

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz.6 m in u t33 
rano pospieszny (wszystkie trz j klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 m inut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min, 43 po południu błyskawiczny

(I i I I  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. g  
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. lo  min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Bzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min, 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina.

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

Z Krakowa odchodzą;

W kierunku Wiednia, Warszawy i Beriina; godz. 5 min. k& 
ranc osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błym. 
(I i I I  kl.) i godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; god 9 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wiec r  
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 ra  
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i II  kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. lO  
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi mięszane.

Czas środkowo-europejsic,

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwiiacu wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gabinit Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi-  
cun. przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających w e 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie, 
nie przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3 — 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i święta — z wy ją , 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 
bezłatny,

NADESŁANE.

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje)

Nauka kroju.
Systematycznie prowadzoną podadzą w szeregu artykułów 
Mody paryskie  najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane wspa­
niale pismo dla kobiet. Każda z pań rozpoznawszy się z te- 
mi artykułami, będzie mogła bez pomocy krnwezyni skroić 
dla siebie odpowiedni ą toaletę lub bielizna. Mody paryskie  
wraz z krojami i dodatkiem powieściowym mogą prenume­
rować abonenci Głosu N arodu  po cenie zniżonej 90 ct. kwar­
talnie. Prenumeratę przyjmuje Administraeya Głosu Narodu

.  i
K azim ierz Ja ch im o w icz

syn ś. p. Wojciecha, malarza dekoracyjnego, po ukończeniu 
c. k. Szkoły sztuk pięknych w Krakowie i po odbytych kur­
sach — artystyczno-dekoracyjnego malarstwa za granicą — 
poleca się do robót w zakres malarstwa dekoracyjnego, po­
kojowego i wszelkich robót szyldowych i wystawowych 

od najpojdćynczszych do najwspanialszych.
Mieszka do 1-go kwietnia ul. Wlelftpole 14, później 

Rynek główny 35 „Krzysztofory*. 734

Giesshubler z mlekiem
je s t ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie ta k  łatwo u dzieci wystę­
puje katar oskrzelowy, szczególnie p o le ­
cony. Trzy części Giesshiiblera szczawy 
mięsza się z 1 częścią gorącego mleka i 

daje się do użycia.

Nie masz dnia w którymby się nie- 
zjawił jaki nowy specyfik dla upięk­
szenia płci, prawie zawsze są to róże 

bielidła. Jedynie C rS m e  S im o n  
nadaje cerze jej świeżość i  pięknośd- 
nutuialną. Pomimo licznych naślado- 

pwniców sprzedaje się wszędzie od L t  35_ 
P n d r  ry ż o w y  i M y d ło  S lm o n ’a  

uzupełniają higienicze skutki powyższego produktu.
J. S im on 13 , ru e  U rangę B uteltóre  

tc P a ry żu .
W aptekach, składach perfum i w bazarach, 

całego świata. 132

P r o s z ę  w szęd zie  i  za w sze  ż ą d a ć

tutek fabryki „Polonia" Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d y i  te  są  d o tą d  j e d y n i e  za n a jle p sze  u zn a n e ,-  - Nowy cennik tyehże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia-
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tanraoja w Hotelu Poiłem

Wójcickiego w  m im ,
Objad ca  1 złr. 635

■ ot* dni* 20-go Marca b. r.
( Consomme z pomidorem 
r Zupa grochowa 
l Koso! z łazankami
( File z sandacza na winie 

Jajka po strzelecku 
\ Paszteciki francuskie 
|  Szt. mięsa sos kaparowy 

Koi-.tbeuf angl. garri 
Cielgca z nerką sałata zim. 
Wieprzowa z kapustą 
Kwiczoły w słoniuce 
Fasolka zielona z masłem 
Budyń z sera 
3tuss maraskinog 
Sery — Owoce — Kawa 

o loeja  z & dań 75  et. 
JON własnego wyrobu 
iczyzny kilogr. złr. 4*50

lO 7 0 T d z i a ł ó w  w 1 oralni na­
ftowej w Schodnicy jest w cało­
ści lub czgściowo pod przystg no- 
mi warukami do sprzedania. Bliż
sza wiadomość pod adresem „Eor-

I
\

i
\

i Okszy skład
eta

d«iy skłao m a s i T  
SINGERA ozśłeokewye'. 

oriiloukowyol! 1 r o w e r ó w

fa IfA H lfflrE S O  nasteicj

kredyt, za g łó w k ę  znaoznlc 
taniej.

i ki przesyła sig fran co. 629

H A N D E L

'fiba Polaka i Syna w Jaśle
poszukuje

U B J E K T A
’-4 s t a r s z e g o .  757

tuna" 80, Rzeszów Poste restante. 
0—14

FOLWARCZEK
kilkunasto morgowy jest w Prze­
myślu J i s p r *  idania. Dług 
cigży. Wiadomości udzieli za przy • 
słaniem marki kurator Tomasz 
Patryn w Przemyślu. no<~ 3-9

Nawoź 7737
od 16 koni .jest d o  n a b y ­
c ia . Ul. Pędzicnów 18. 3-4

2 Praktykantów
chłopców z dobrego domu w wie­
ku od 14 H t z ukończoną przy­
najmniej 2-gą klasą gimnazjalną 
lub realną z n a j d z i e  n u .  
s z c z e n ię  z a r a z  w Bpotce 
handlowej Towarzystw I Kółek 
rolniczych w Nowym Sączu, gdzie 
też zgłoszenia adresować należy.

3 3 741

IParcele
do sprzedania w nowej ulicy. — 
Wiadomość : ul. Karmelicka 1. 1,
w trafice 750 3 4

F O Ł W A B K
koło Krakowa, 33 mórg obszaru, 
w czem 5 mórg ogrodu owoco­
wego i jarzynowego, reszta pola 
ornego i dobrych rąk z pigknemi 
zabudowani: mi d o  s p r z e d a ­
n i a  z całym inwentarzem. Pro­
mesa na 9.000, kapitał potrzebny 
10 do 12 tysigcy zlr. Folwark ten 
może także byc zamieniony na ka- 
mienicg. Zgłoszenia do Adm. „Gło­
su Narodu". 2 3 754
Potrzebna jest uzdolniona

m m m Ł
dii uO Ł cL nI

w krawieczyźnie do prowadzenia 
interesu w jiagazyni mód. Wia­
domość w „Głosie Norodu", dział
in-oratowy. 2 2 756

O 25°|o taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„Głosu \ a rodu".
B I B L J O T E K A

w y b o ro w y c h

P o w ie ś c i  i R o m a n só w
ukończony rocznik IY

19* kosztu j o 8 złr. 'SS
Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25% mniej, 

t. j. za rocznik cały t y lk o  6  z lr .
W IY-tym roczniku wyszła najpierw powie;.j oryginalna Jó ­

zefa E 'gosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem :

„W piekle galicyjskiemu
Wyszedł także szereg powieści Ricbebourga 'razem 5 tomów) 

pod tytułem :

„3Dra.ma.ty w  życiu8.
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treśó tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kolach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w źycln", które, są równie zajmujące jak „Jau Wilk" a pod 
wzglgdem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„N A  G O LG O CIE"
Dalej wyszły w „Bibljofece powieści"

„NA B O Ż E J  D R O D Z E "

►WSPIERAJMY CODZIEtf PRZEMYSŁ OJCZYSTY.< » G Ł O S  N A R O D U . <

1 ■ ■Romans w dwóch ■•zgściach ze szwedzkiego B jórnson-B jórn 
stjerns — i

„ W  P O G O N I  Z A  S Z C Z Ę Ś C IE M "
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i "  
dodajemy

premię bezpłatną
14 tomową wt^aniała powieść

„ L a  S A N  F E L I C E “.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

na opłatą pocztową

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu, w zakres szycia wchodzącej, oraz do

Bezpłatna nauka ozdobnego haftu. domowego użytku, Bezpłatna nauka ozdobnego haftu.

odznaozają się lekkim i oiohym okodeui, uproszozoną konstrukcją i w ielką trwałośoią.
W ykonanie drzewa jes t artystyczne, według najnowszych wzorów. 721 2 0

T y lk o  S in ger*  K om pania  jest jedyną labryką, wyrabiającą maszyny tak dla pojedyn 
czego, jak i dla łańcuszkowego, oraz dia podwojnego' stębankuwego ściegu i to w przeszło dwósta 
rozmaitych gatunkach — migdzy temi zaś i maszyny szyjące dwunastoma igłami. Jest zatem obojgtną
rzeczą, na jakiej maszyrie je s t sie przyzwyczajonym szyć, Singera maszyny odpowiadają bowiem wszel-

ich opłaca sig najlepiej, są one bowiem w ten sposób skonstruowane,kim wymogom. Szycie zaś na nich 
iż nadają sie do każdej gałgzi przemysłu w zakres szycia wchodzącej, oraz dlatego, że każdy pracu­
jący przez używanie Singera maszyny znajdzie zawsze zajgcie, jak również dobry zarobek.

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej u. Neidimger) Kraków, ulica Florjańska, 34 .
Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

ZAKŁAD OGRODNICZY
Ludwika Freege w Krakowie

P O L E C A :
Nasiona gospodarcze
Nasiona roślin warzywu. 
Sadzonki truskawek 
Nasiona kwiatów letnich 
Nasiona roślin doniczko­

wych, bulwiastych i ce­
bulkowych 

■ Nasiona Palm, Paudanów 
' i kaktusów

|  Roślioy cebulkowe i bul­
wiaste 210

Rośliny zimotrwałe i dwu­
letnie

Rośliny do układania ko­
bierców i kwietników 

Rozsady roślin warzywn. 
Róże 

„ Nowości 
Drzewa i krzewy ozdobne 
Krzewy pnące do ozdoby 

ścian i altan 
Drzewa i krzewy szpiik.

Palmy i inne rośliny po­
kojowe 

Goździki ogrodowe z sa­
dzonek 

Bukiety z świeżych kw:a-1 
tów

Pokarm dia kanarków, 
pokarm dla roślin 

Narzędzia ogrodnicze 
Maśó do szczepienia 
Łyczko indyjskie.

Szczepy drzew owocow.
Cennik obejmujący przeszło 200 praktycznych sposobów o Hodowli 
roślin i 105 b.ładnych ilustracyj —  wysyła na żądanie darmo i opłatnle.

Dd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATE ROSY J 8 8 AC c
zbioru majowego, amatorom tejże poleca h an d el

W. A D A M O W I C Z A

63 65 104

W  U R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem
1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .....................................
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. ODakow. najlepsz. 
1 funt .Imperial “ cesarskiej w oryginalnen opakowaniu 
1 funt Wysl°WKÓW ł  nąjlepszych herbat kwiatowych . 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o .....................

1.49
2.50
3.50 
1.; 0
9 60

jedna & najpiękniejszych w Szcza­
wnicy górnej o J 3  p o k o j a c h  
z całem eltganckiem wewnętrz- 
nem urządzeniem w 24 pokojach 

za ceng 8 0 . 0 0 0  * ł r .
ćL o  s p r z e d . a n . i a  
661 ma J STRYCHARSKI 7-10 

w Krakowie nl. Jagiellońska.

"W i o s k a
W WĘGRZECH

200 foli, 200 lasu, 2 mile od ko­
lei i miasta E penes, jest za 
36.000 złr., z których 18.000 złr. 
długu Bankowego na 5% pozostaje

do sprzedania.
Wiadomość: J a n  S t r y c h a r s k i

0 0 Kraków. 251

2 Uczni
p r z y jm ie  d o  p r a k t y k i

CUKIERNIA

Władysława Delekty
783 w Tarnowie. 23

z Magazynu Juliusza Grossego
(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Herbata Gospodarska . .
„ Czarna . . .
„ „ lepsza .„ Nenheo.......
„ Victoria . . . .
„ Familijna wyborna .

zł. 1'60 
. 2*- 
„ 2-40 
„ 2-80 
„ 3-20 
.  3.40

H erbata Lian Sin . . . . 3'60
„ Lian P i n ..................... 4 —to' „ P. Eutsfbew . . . . 5 —>7* „ A ro m a ty k ..................... 6 - -C O k r u c h y  herbat Nr. 1 1'400CD „ Nr. 2 . . • tł 160

c+-O „ „ najlepsze . n 2 — 1
Herbata wyborcy, a w plęknyoh 7 , funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich 

z kluczykiem do zamykania nr zł. 2-— i zł. 2 5 0 .
Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych cenach. 564 4 0
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki.

Pe zybory do kwiatów
papierow e, jak również gotowe batystow e, oraz liście 

i bibułki, poleca w Wtelkim wyborze i najtaniej

A. FRONC Z Kraków, Florjańska L. 17.
Zamówienia i próby wysyła odwrotnie. 729

Wioskę
milg za Wieliczką,

300 mórg obszaru, w ozem 150
igknego mieszanego lasu, 30 ł |k

dobrych, reszta wyborowej _ ro 
ogrodu i pastw., z dobiem bu­
dynkami, bez żadnych i-.igżasów

ma do sprzedania
J .  S t r y c l  t a  r ś k i,

KR A K O W. 277

B u c h ą jk i
rasy holenderskiej i krajowej, 
zdolne do użytku są w Bodza­
nowie p. Wieliczka tanio d o  

3 3 s p rz e d a n ia . 769

Wózek
na resorach z latarniami zgra­
bny, saneczki, dwie uprzęże I 
para kuców razem Unio da 
sprzedania w Krzysztoforach 
w stajni. ________3 5 774

Ożenić się
pragnie kawaler, mtody, mający 
stałą rządową posadg na wsi — 
z panną młodą, przystojną, pra­
cowitą. Posag nie konieczny. L i­
sty z fotografją proszg nadsyłać 
pod adr. „ 15 poste rest. Czarny 
Dunajec. 2 3______ 776

Dom piękny I ptr.
w N. Sącz.’ w rynku za 10,000 

złr. z dopłatą 6000 złr.
zaraz da sprzedania

ma J. Strycharski, Kraków.
2 6 r 73

Dyrekcja dóU p za lw ice
z przyl. 781 2 3

zapytuje w w ojem  i kilku sąsia­
dów linieniu

Gdzie jest w Krakowie sk iE r ’ 
katolicki żolaza na potrzeby 

gospodarstwa rolnego ?

Praktykant
znajdz b zaraz umieszczenie 
w handlu korzennym delikatesów 
i win W. Leśniowskiego
I. 33 Linja C —P pierwszeństwo 
mają, którzy byli już w handln.

Stajnia opasowa
gorzelni Lubliniec poczta Ciesza­
nów, 14 kim. od stacji Lubaczów 
oddalona, ma na sprzedał
1 go kwietnia do odebrania 28 do 
31 oztuk, 400 do 650 klg. żywej 
wagi wołów opasowych, (przewa­
żnie młodzież). Zgłoszenia uo Za- 
rządn dóbr tamże. 2 3 785

Biedna v dowa z mało-
letniemi dziećmi zostająca w wiel­
kiej niedoli, której rzeczy są za- 
sekwestrowane za kilkanaście złr. 
które nie jes t w możności zapla- 
cić, udaje sig do szlachetnych o- 
sób z prośbą o przyjście jej z po­
mocą, aby mogła swe ngdzne rze­
czy uratować. Łankawe datki na 
rgee Administr. „Głosu N rodu“ 
pod literam i: W. M. 788 2 2

Ppękna g$
W I E Ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie­
nica koło plant w Krakowie, jest 

z wolnej’ rgki lub pojedynczo

do sprzedania lub za­
miany na mniejszą real­

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Administr. 

126 „Głosu Narodu*. 0-10

J P IE G E U
plamy i inne wyrzuty skórne znikąją 
już w 7 dniach znpełnie i l ,  (po­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu auu 
browc ko Dra Chrłstoffa.

Prawdziwy jest tylke we flasze* 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 571 6 36

Cen a  80  centów.
Główny skład we L w ow ie  

w aptece pod „sroumyrj orłem* 
Zynn. Huok era, dla K rak ow a  
w aptece W. Redyka i Ł  Hellera 
W B rodach w aptece Leeaa 
Kalllra.

iw - T  a T r r -j /-v  p  I k l k ¥  d t  A swój obiicie zaopatrzeń; skład sukna i kortów sprowadzinrefe
ca. w  I  li I  A wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka-

w Krakowie ui. Sławkowska l._6 |  idą pore roku. Dla uezniów szkół średnich 1U N D U B Y
tu a ris Hotelu Saskiego z materiałów niezrównanych p od  względom trwaiości i wy-

r-ymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuie ściślo na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie,
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowo, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny b a rd zo  p r z y s tę p n e .

BERMCHI
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N  A  W .  P O S T
W

poleca :
J  w a n c i n  M. O. Tow. Jez. — Kok Chrystusowy czyli rozmyśla­
nie na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Obry­
su  Z lać. przer. O. Al. Jełowicki. Wydanie 7-me, *  r .  1 8 9 6 ,  

oprawne elegancko 2 złr. a. z przesyłką 2 złr. 20 ot.
“ C ollom b ks. Mis. Ap. — Kachunek sumienia (najdokładniejszy) 

30 et. z przes. 35 Ct.
C h lilla  adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojgcie utajonego 

w P rz e ^ ś w . Hostji. Cena 10 ct. z przesyłką, 12 ct. 
G rod zick i T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty), '"'ena I złr. a. 
80 Ct. z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 Złr. a. 30 ot. z przesyłką 

2 złr a. 50 ct- 632
U w agi nad M ękę F a ń sk a  wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców Koś“ oła. Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct.
B a d y  po sp ow ied zi Cena 2 ct., 100 egz. I Złr 50 ct., z prze­

syłką 1 złr. 70 ot. i bardzo wiele innych rozmyślań i modlitw.

M L

Zakład stolarski

Z WARSZAWY
w  K r a k  o w i e  n i .  ś w .  T o m a s z a  9 7

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 647 4 io

T

P roszę czytać!
Co to je s t:

^Fłyn krakowski*1?

Stacje Drogi krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr. oleodruki, litografie i chromolito- 
grafie b e z  r a n i .  Na żądanie dostarczam i z ramami po najroz­
maitszej cenie. Olejno-malowane na płótnie lub blasze, potrzebuję 
5 do 8 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

specjalny skład artykułów dewocyjnych 625

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
pod. „A niołem “ w Krakowie, plac Haejachi 8.

Tamże K r u c y f i k s y  i  k r z y ż e  z drzewa i metalu.

| Wszelkie najtrudniejsze naprawy |
+  Maszyn do szycia i Rowerów 704 ♦
^  wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; ^  
▼  w głównym składzie m a s z y n  do szycia i rowerów w

X  M .  N I K M E T Z ,  Kraków, Sukiennice 30. X

I Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e  s n u j  O n  s k i  1

l
Dwa medale zasługi otrzymał $ .  W .  N i e m o j o  r e k i  
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c k !  Takiem od 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może. 
Dn nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkie!

handlach i trafikach. 601

Leśnik

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I 1
z roślin nieszkodliwych; używając go w gospodarstwie domo- 

: i osigga sig oszczędność — praktyu.ność — hygienę.
„ P Ł Y N  K R A K O W S K I 1

. roślin nieszkodliwych jest najlepszym środkiem do prania bez my­
dła, chlorku, sody, pros?1 ów gryzących i t. p., pierze sig w zimnej
wodzie, bez gotowania, idzy nie chwyta, nie żółci i nie pozosta­
wia nieprzyjemnej woni.

„ P Ł Y N E M  K R A K O W S K I M 1
ka^dy z łatwością, czy mężczyzna i-zy kobieta, może prać od rgki 
najdelikatniejsze, najgrubsze tkaniny, jakoteż i bielizng Dra Jae^era, 
chociażby takowa była bardzo zbrudzona; ubrania z sukna, we'.ny, 
tjąrcha y i j .  p .; zmienia sig tylko wodę brudną dr 4 razy, do- 

T bielizna nie okaże sig czystą.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
nie nlszozy włókaa płóciennego, ale go owzzem wzmacnia 1 oczy­
szcza i bielizng dłuższy czat używać można. Wyprana bielizna itp. 
zachowuje (bez farbki i innych płynów) naturalny kolor, połysk
I mlękose weby; przyjemnie sig ją  nosi po wypraniu.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
jest z roślin nieszkodliwych dla ludzi i  zwierząt domowych a nadto 
odświeża powietrze w lokalu, jest najtańszym i najlepszym środkiem 
do prauia bielizny i tępienia robactwa, gdyż przewyższa pranie my­
dłem, bo nawet jeszcze z bielizuy czystej wypranej mydłem, brud 

wyciąga.
„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "

dostać można w dwóch formach: w płynie i w proszku (z opisem 
użycia). Flaszka za 10 Ct. z domieszką 50 litrów wody wypiera 50 
oz tuk, flaszka za 16 ct. z domieszką 28 1. wody, wypiera 26 sztuk 
nie psując bielizny, kolorow i tkanin aeiUatnych, jak firanki, koronki.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
ma tg zaletę, że po wypraniu bielizny, pościeli i t. p. żadnego ro­
bactwa, pcheł, pluskiew i nic przetrzymuje tak przy ludziach jak 
w łóżkach; wylana woda po praniu do kanału lub w jamy ziemne 
jeszcze ten skutek wywiera, że gdzie znajdują sig myszy i ezczu 
ry, które nie mogą jeść oblanego „Płynem krsKOWskim" żeru, — 
stamtąd sig wynoszą.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I
oprócz prania służy też do odświeżania, czyszczenia i odzyskania 
pierwotnego połysku i koloru włosu futer, baranków, włosia w ma­
teracach, a z letnią wodą tłus.e plamy z odzieży, pokrywszy ją 
kawałkiem bibuły i prasując., znikają napewno; — czyści wszelkie 
ta ry, obicia mebli, rękawiczki, krawaty, wstążki, pióra, dywany, 
per tjery, filce, obrazy 1 oleodruki, przedmioty' srebrne, bronzowe, 
nil iwe, moslężue, rowery, ezory, podkłady końskie; a także o- 

marmury, szkła, reble żelazne, powozy, szyldy, wystawy, 
u/enla sklepowe, a w podłogach I posadzkach usuwa wszelkie 
dki zgnilizny i robactwa w szparach; gazami snem i nie spro- 

'.zając- m kataru przy myciu i praniu, przediąka w tynki ku- 
I, pokoi itp., z których robactwo, mole ltp. usuwa. (Zwraca sig 
gę pp. Masarzom i Rzeźnikom, Stolarzom, Szewcom, Kras. ccm, 
aycie „Płynem krakowskim11 jest dla nich tak w pracowniach 
i w sklepach niezbgdnie potrzebno). 797 1 0

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I
przy próbach okaz: ł sic prawdziwem dobrodzii jstwem dla pp. rze­
mieślników, jak : kowah, ślusarzy, lakierników, kominiarzy itp., któ­
rzy poprzednio mydłem myli swe rgee, z wielkim trudom, teraz 
„Płynem krakowskim11 terminatorzy i czeladź kominiarska p. Nie­
dzielskiego w Krakowie z łatwością wymywa swe rgee z całego ty ­
godnia sadzami zatłuszczone.

„ P Ł Y N  K R A K O W S K I "
z roślin nieszkodliwych odkrył i zastosował w gospodarstwie do- 
mowom Stanisław  C yrankiewicz, w Krakowie ul. św. Jana 
1. 30, gdzie wyrabia, i jest pewny, że płyn tbn swą dobrocią, ta ­
niością i hygieną w pran ii, myciu i tgpieniu robactwa znajdzie przy- 
jgcie u ogółu

Szanowne Panie Gospodynie uprasza sig, aby we własnym 
interesie żądały w poważniejszych sklepach „P łjnu  krakowskiego , 
oraz, aby raczyły zastosować i rozpowszechniać ten niezbgdny i 
pożyteczny w gospodarstwie produkt.

Zawiadamiam, że atoby z Wpp. Kupców, Przełożonych woj 
ak-Wjch Zarządów, Z»lłauów kąpielowych, Szpitali i Hoteli, Kółek
rolniczych t a  prowincji i za granicą życzył sobie nabyć prawo wy­
robu częściowego odemnie, chętnie mu odstąpig pod przyslepnemi 
warunkami i opublikuje w pismach, że prawo wyrobu posiada.

Klaksbrunnin
n a j b i e l s z y  srebrzysty p o ł y s k  dla bielizny używany 
z łatwością każdem żelazkiem, paczka za 20 centów 

wystarcza na 60 koszul i t. d.
T\ l a l r t i ł m n m f l  un'wer8alnefl° proszku do prania 

U l l U d  bielizny i do czyszczenia odzieży
paczka 12 centów. 770 i 6

Dostać można w Krakowie u pp. Kupców: Barbarowski, Czarnek,
Drobnor, Hanak & Ska, Jaw om hki. Kretschmer, Lenert, Puiczyński,_ .   _ ... _ .. _ . . ~
Reim i Friedrich, Szarski i syn, Suski, Zopotb i Ska. Związek handl. 
Kółek rolniczych. W Podgórzu u p. Żarskiego skład apteczny, jak 

również w wszystkich wigLszych handlach na prowincji._____

S

S

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.

0  
3
u
3 
3 
3 
0
3 
3 
3
1 Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cslo używane. Działa 
J  trująco ty lk o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
m Dla ludz i zwierząt domowych, jak pies, kot drób i t. p. 
U n ie szko d liw a . Prsparat ten nie podlega zepsuciu, z-s-o-
J sowanis jego prosta, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu­

szkach do 30 — 60 ct. i  1 złr., j,oczt^ o 10 ct. wigc-ei (za list 
ij fracht, i opakow) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. ehem.
D JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
U 1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/j Klgr. złr. 7'50. 631 35
3 Składy "w w i l̂Łsz-y-ałi aptekaała.
Q i drogfj.erjaołi-

A g e n c j a  IST a f t y
z faDryti M c i  „ F i l i c l  Straszewska" w  L ip in lacl

I-TralŁó-w, ulica Staro-wlślzia 3NTr. 1
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego)

sprzedaje N A F T Ę  ciyginalną salonową znaną z dobroci, 
wagonami, beczkami i częściowo po cenach fa- 

brycznych, t. j .  16 ct. l i t r .  574 8 10

z wyższym egzaminem państwo­
wym, prowadzący samoistnie od 
lat kilkunastu gospodarki lasowe, 
obznajomieny w każdej gałęzi swe­
go zawodu jak również z pomia­
rami i urządzeniem lasów mogą­
cy być poleconym przez pierwsze 
osobistości w kraju, chciałby w ro­
ku bieżącym zm ienić posa­
dę. Zgłoszenia uprasza dla M. N. 
Nr. 740 do Adm. „Głosu Narodu".

Kupie maszyni
wraz z rezerwoarem do 

to ien ia  lo d ó w .

całemi

N o w o  z a ł o ż o n a  k o n c e s j o n o w a n a

Ajencja Strzeżenia służby
Jadw igi Strzałkow skiej

w K ralow ie przy ul. Szew slie j Kr. 9, 1-sze piętro
poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako t o : 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka­
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 685 4 24 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat­
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych.

H  A 3 S T D E L

l- R u d z i ń s k i e g o
Mały Rynek 1. 9

poleca : l i t e w s k ie  se ry  i  p r a w d z iw ą  ro*
s y js k ą  h e rb a tę , f irm y  P e p p o w , cukierki peters- 
burgskie, obok towary kosztowne, i restaurację wraz z w y­
szy n k iem  wódek, likierów, rumu i win hiszpańskich i wę 

_________________  gięrskich. ą.g 793

li Bitą
w Podhorcach p. Stryj

poleca nasienne jęczmiona, 
owsy, kartofle; drzewka owo­
cowe ; prosięta pełnej krwi 
 ̂ erkshire z chlewni centr. 

Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowy. Cenniki na żądanie 
18 30 franco. 434

„Klaksbrunnin"
najlepszy, srebrzysty  połysk d la  
bielizny, pak iec ik i po 20 c t.—  i

Klaksbrunna
najlepszy proszek do j ran ia , 

pak iec ik i po 12 ct.
polecają 691 4 6

fieim i Friedrich
Rynek 37. Krakdw Linia A-B.

Dla odsprzedających znaczny opust

ziemskie
Folwark

w po w. Brodzk.m, 2 kil. o 1 sta­
cji kolei, składający sig z 350 ro­
li, 125 łąk, 75 pastwisk, 10 mrg. 
chmielami, 150 mrg. lasu (z k tó­
rego 25 mrg. stoi). Dwór mie­
szkalny w ładnem położeniu z i 
85.000 złr., z których 45.000 złr. 
dług Tow. Kredyt. Zmsk. zostaje, 
do sprzedania, lub do wydzierża­

wienia za 4 /  00 złr.

Folwark
1V* godz. od st. kol. Oleszyce.
400 mig. roli, 100 mrg. łąk, 300
mrg. do karczunku, 1600 mrg. ob­
szaru leśnego, w 1 zem 600 mrg.
kultur do 20 lat, 600 mrg. lasu
od 30 do 60 lat, (pół-sosny, poi- 
liściasty) 400 mrg zrębów uży­
wanych na pastwiska, przynoszące 
stale 1001 złr. prócz znacznego 

odrobku dni roboczych. 
Terpontyniamia 400 złr. z obo­
wiązkiem brania iA pieniądze 300 
sągów drzewa, 7 morgową chmie- 
larnią. Budynki w dobrym, stanie 
przeważnie nowe, za cenę 240.000 
Złr., z czego 120.0C0 dług ban­
kowy, ma dr sprzedania lub do 
wydzierżawienia za 5600 złr. wa.

Folwark
w pow. Żółkiewskim, 3 godziny 
końmi od Lwowa gościńcem, 450 
mrg. ornej ziemi, 200 łąk, 150 
pastwisk, 23 chmielami, 1200 ob­
szaru leśnego', w ozem 400 wy­
robu, 800 mórg lasu wieku 25— 
40 lat (sosna, dąb, brzoza, olcha; 
Cegielnia własna. Budynki dobre. 
Willa nowa za 240.000 złr. wa. 
z długiem bank. 120.000 do sprze­
dania, lub za 6C00 złr. do wy­

dzierżawieni.
Opisy przesyła za nadesłaniem 

marki na 15 ct. 550

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

a) 4000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 pigkn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na na 750 HI. nontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na u iej 
scu ;

b),;l300 m rg , w czem 550 roli.
750 lasu;

C) 64 mrg., w czem 35 łąk pig- 
knych, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa-

Cena z dobrymi inwentarzami i 
urządzeniem 360.000 złr., cię­
żary hipoteczne 15S.OOO złr. wa

Folwark osobny
1  kim. od stacji kolei,

800 mrg. obszaru w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
solnej kultuize — 120 piekn. 
łąk, reszt-, las sosnowy1, cmi a 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., ciężary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
KRAKÓW

d o  s p r a e d a n i a

Adres: A. Włóczków^
Jagiellońska 8, Krakóy

Fortepiany przegra|
Wiifcha, StelzhammerŁ, 
trofa są d o  s p r z e d a ł

w składzie fcrlapianót
B .  O a b r y e l s k i j

Kraków, Rynek Krzysztofor 
1 3 802

KTO!
nadeśle 150 marek urywanjj 
z wyjątkiem teraźniejszych na] 
2, 3, 5, 10, 15 ct., wyszlę mu 
ceptę na robienie lakieru na 
bówie, oraz kupuję za gotoę 
na 100 sztuk za 30 ct. Opis ma 
podwójnej korespondentce prosi 
B. Smetańskl, Wojnlłów.

Ziółka piersiowe d. 1
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct. 

Esencja loplmoe apri
ciw wypadaniu włosów, po 1 
i 50 ct. flaszka.

Wina lecznicze nas
maladze, chinowe, żelazowe.: 
barbarowe, chin.-żelaz. itd.,,flatJ 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ul 
Dentolla antiseptyczny proszek I 
zębów, środki krsy. i zagr., i lą 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pol złot. Słoniem 
Helera I główny skład » 
fałów aptecznuch w Kra a 
36 0 ul Grodzka.

Z a r z ą d  o g r o d ]  
X. J. Czartoryskiego

w Wiązownicy poczta w miej 
stacja Jarosław  — wysyl-

po 5'] 
po 5i»' 
po 30 ' 
po 80 ■ 
po 30 <

Jabłonie 3-letnie 
Grusze 3—5 letnie .
Wiśnie czarue . . . .
Czereśnie szczepione 
Orzechy włoskie . .
Krzewy kwitnące Deutzia t 

i Weigelia silne krze'"1 
za sztukę.

Oraz w swoim czasie sadzonki j l  
rzyn i kwiatów. Szparagi j ll 
kne, grube i smaczne w L.a‘
z;, k i l o ................................80 '

Róże w jzonkowe z korzenia 30 < 
Juka luże egzemplarze po 2 

sztuka. 674 4

M a jte k  leśny
i mil od Krakowa r

przy szosie i stacji kolei, 
w równinie 115C mórg ob­
szaru, w czem 760 pigkne- 
go lasu szpilkowemu, 115 
łąk, reszta roli i wikliny, b. ] 
dobre budynk, wszystko 
!at 60-ciu jedną ręką wła­
ściciela dobrze g„spo< 
wane — z dochodem sta..,, 
netto 12.000 zlr. rocznie ma : 
na zasadzie 5%  oproc.ento- i 
wania — z długiem banku ! 
120,000 złr., Jan Strycharski, j  

3—5 Kraków 725

do sprzedania.

Brzytw
a z tra jc a r s k ie

A rben c
5 0 poleca t>6<

W. H A L S K
 Kraków, Suki :nuice.

I

O S O B A
w wieku 10 lat, energiczna, zdro­
wa, inteligentna, znająca sig do­
kładnie na gospodarstwie kobie- 
cem, przyjmie obowiązek gospo­
dyni w większym domu, zakładzie 
kąpielowym lub na plebanii na 
wsi. — Zgłoszenia: » .  M. 754 
poste rest. Kraków za okazaniem 
kwitu inserat. 755 2 3

3-3 F U R M A W  744
do koni cugowych, kawaler, trze­
źwy, dobrze ubrany, czystość lu­
biący i zręczny, p o t r z e b n f  
z a r a z  d o  s ł u ż b y ,  Wróblo-

wice p. Zakliczyn. Za ąd.

Jluliao Markiewicz n u
K r a k ó w ,  M a ł j  R y n e k ,

hartowny i częściowy MAGAZYN ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOóEtiSTWA polec,

, n  1 '  ’  “  ó f - . i / u u k u f t i  poołt;
<>ne na płótnie, dokładnie i ręcznie nalewane w każdym <1 dany In forhiaćlś, ł  nawet ńa żądanie wyseła wzór na okaz opłatnle .Posiada również na skład?‘t uorazy do chorągwi, flpury święte ki tu*.

wielkości. Kriyże' pięknie rzeźbione ż drzewa, od 30 ctm., aż do naturalnej wielkości. 362
i tty«*wcKym Jćiefa Uofosiowa. F a p ie r  z fabryYi B ra c i F ia łk o w sk ic h  w  B ia łe j. W  druK nio i W . K o rn eck ieg o  w K raso w i

c


